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.Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych bS cena nronum«^ • dni pośmątoomych Przedpłata kwartalna wynosi wmieście 7 marek 50 fen 
w podwórzu (naprawo) na pierwszem piętrze w drukarni T ar e ał -e doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro " '
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu: Hasenstainfr VnL.n V1 ““c°Bt°3Z??a,.P«.v5niuią się w Ekspedycyi iako też u pp. R. Mosia w Berlinie, Frankfurcie n M.. Hali," Hamburgu, Lipski , _ ... .
Pradze, Stargardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube&Comn w FranWn 'z ar£u- Bazylei, Berlinie, Wrocławiu. Kamienicy (Chemnitz). Gdańsku. Dreźnie, Krfurcie. Frankfurcie, Genewie. Hali n. S., Hanowerze, Kolonu Lausanne. Lipsku, Lubece, Norymberdze 

ro orn&Comp. w Hamburgu; Haruj Laffite & Como, w Paryłu, place de la Bourse 8. — Cena insoratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen' 
_________ _________ Reklamy 30 fen., tłomaczenio na język polski bozpłatnie

—— .. „„ „ cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii,
“■ “ rodakoyl przy Placu Wilhelmowskira Nr. 18 w podwórzu Ina lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedyoya przy Placu Wilholmowskim Nr. 18, 

Ekspedycyi iako też u pp. R. M o b s e w Berlinie, Frankfurcie n M.. Hali, Hamburgu, Lipska. Monachium Norymberdze, Pradze. Strassburgu,’ 
Kamienicy fChemnitzl. Gdańsku. Dreźnie. Frfureie. Frankfurcie Oenewie Dali n 8 Hanowerze. — '

J^oznciTi, IG maja.
(^jddomość ..Koln, Ztg" o ostatecznem porozumieniu się Ai 
ght s Jfrancyą w kwestyi konferencyi egipskiej. — Interwei 
cya dyplomatyczna kanclerza niemieckiego w kwestyi rzei 
Kongo. frasowanie rewolucyi w Hiszpanii i Włoszech - 
Obłuda rządu włoskiego w sprawie majątku Propagandy i w, 
stąpienie ,X)sserv. Romano." — Powrót secesyonistów austryi 
dach do Rady państwa. - Wyjazd księcia Wilhelma pn 
skiego do Petersburga i czterokrotna audyencya ks. Rismarck 
u cesarza. _ Ruch unionistyczny w wschodniej Rumelii i przy 

jazd Rrygalskiego paszy do Filipopola.)

W sprawie konferencyi esripskiój miały już, jak 
donosi telegram paryski „Kohiische Ztg.,« ' por zu­
mieć się Anglia z Francyą. Gabinet angielski miał 
zredagować odpowiedź, którą po obradach nad Egiptem 
przedłoży natychmiast Izbie niźszój. Nota angielska 
robi w kilku punktach ustępstwa żądaniom Francyi, 
które zadowalają podobno p. Ferrego. — Dziennik nad- 
renski miewał zwykle dotąd wiarogodne informacye 
w tój sprawie, ztąd tóź i dzisiejsza jego wiadomość 
może być autentyczna, tóm więeój, że gabinet Glad- 
stona zmienił niespodziewanie swę politykę, jakiój się 
dotąd trzymał w obec reprezentantów Francyi w Kairze. 
Jak bowiem donosi telegram, otrzymali w środę an­
gielscy. delegowani, wyznaczeni do zasiadania wkomisyi, 
mającej się zaiąć reformami prawodawczemi, instrukcye 
z Londynu, ażeby głosowali razem z dyplomatycznymi 
ajentami Francyi. — W sferach dyplomatycznych ma 
przeważać to zapatrywanie, źe wszystkie mocarstwa 
europejskie zajma na konferencyi to samo, co Franeya, 
stanowisko. Gabinety chcą. jak słychać, pomiędzy 
sobą się porozumieć, tak, ażeby przyszła konferencya 
potrzebowała tylko zaratyfikować ułożone punkta.

Wznanćj kwestyi Kongo, którą Anglia chce z wyklucze­
niem innych mocarstw wespół z Portugalią uregulować, 
wystąpiło cesarstwo niemieckie z interwencyą dyoloma- 
tyczną. Izba handlowa w Frankfurcie nad Menem wy- 
stósowała do kanclerza niemieckiego prośbę, w którój 
zażądała od niego opieki dla interesów, jakie mają 
Niemcy nad rzeka KoDgo. Książę Bismarck odpowie­
dział na dniu 12 bm. Izbie handlowćj następującćm 
pismem.:,.. .... ............ , .......... .

Na podanie z dnia 8 kwietnia rb., dotyczące zawar­
tego pomiędzy Anglią a Portugalią traktatu, odpowiadam 
uniłenie, iż uznaję za usprawiedliwione zażalenie, jakie mi 
przedłożyły organa stanu kupieckiego co do postanowień 
traktatu, dotyczących handlu niemieckiego. Godząc się na 
te zapatrywania, powiadomiłem wspomniane gabinety, źe rząd 
Jego Królewskiej Mości nie mógłby dopuśció tego, ażeby 
owe postanowienia miały się odnosić do poddanych ce­
sarstwa. W sprawie téj rozpoczęliśmy też wymianę zdań 
z rządami tych krajów, które mają najwięcój interesu 
w handlu z Afryką ; spodziewam się, że rokowania te do­
prowadzą do takiego międzynarodowego uregulowania stó- 
sunków na terytoryum Kongo, że odpowie ono także inte­
resom handlowym poddanych niemieckich.

Kanclerz wystąpił — przyznać trzeba — w stó- 
sownśj chwili z pretensvami cesarstwa niemieckiego 

téj kwestyi Kongo. Mocarstwa europejskie, które 
1 tak nieehętnćm okiem patrzą na samowolą Anglii 
w Egipcie, uznaja nióz&wt>uni0 pretensye Niemiec, 
a łaf«-^ oónc się może, źe konferencya egipska będzie 
zmuszoną rozszerzyć swój program i zająć się także 
uregulowaniem poruszonćj przez rząd niemiecki sprawy.

W Hiszpanii podnosi ustawicznie głowę hydra 
anarchiczna. Depesze madryckie donoszą o kilku za­
machach na koleje żelazne. Na linii kolejowej z Rens 
do Tarragony powyrywano w kilku miejscach szyny; 
w Katalonii na stacyi Villanuova y Geltru aresztowano 
dwa indywidua, które miały przy sobie 36 nabojów dy­
namitowych. Jeden z telegramów opowiada, że pod 
kołami powozu, w którym znajdował się minister Ca­
novas del Castillo, eksplodował nabój dynamitowy.

I we Włoszech nie zasypia pola anarchia; ztąd 
wzmagają się tam obawy przed dynamitowemi zamacha­
mi. W czasie powrotu króla Humberta z wystawy tu- 
ryńskiój do Rzymu przedsięwzięto dla jego bezpieczeń 
utwa nadzwyczajne środki ostrożności ; i tak usta­
wiono wzdłuż całej drogi, którą przebywał pociąg kró­
lewski, straże wojskowe.

Libernlno-postępowy rząd włoski, pod którego auspi- 
cyami i protekcyą nabiera rewolucya coraz więeój 
otuchy, zagrabiwszy w sposób rewolucyjny majątek Pro­
pagandy, puszcza teraz w świat pogłoski, jakoby chciał 
w zgodny sposób załatwić tę sprawę ze Stolicą św. 
i skłonnym był do układów i kompromisu. Maskę tę 
obłudy zdziera „Osservatore Romano“ i zaprzecza sta­
nowczo, iżby pomiędzy Watykanem a Kwirynałem to­
czyć się miały jakie rokowania co do majątku Pro­
pagandy- . T V

Wybryk zjednoczonej lewicy w austryackiej Izbie 
deputowanych skończył się tak, jak przewidywano. Sece- 
syoniści. złożywszy pychę z serca, powrócili wczoraj do 
Izby. Aby jako tako ratować honor, odczytał jeden z 
nich, dep. Tomaszczuk oświadczenie tej treści, że według 
przekonania lewicy za ustawą o amelioracyach nie oświad­
czy się większość i ztąd nie może być ona nadal traktowaną 
w sposób konstytucyjny. Równocześnie wręczył p. To­
maszczuk wniosek, domagający się uzupełnienia porządku 
obrad a to w celu uniknięcia na przyszłość podobnych wy­
padków. Marszałek odpowiedział, że było jego obo­
wiązkiem oznajmić wolą Izby według przekonania i przy­
pomniał raz jeszcze, źe z żadnej strony nie zażądano 
sprawdzenia głosowania. Izba uchwaliła jednomyślnie 
obydwa oświadczenia wpisać do protokułu.

Książę Wilhelm, najstarszy syn cesarzewicza nie­
mieckiego, wyjechał wczoraj wieczorem krótko po 11 z 
Berlina do Petersburga, gdzie weźmie udział w akcie

upełnoletmenia carewicza rosyjskiego. W orszaku jego 
znajdują się hr. Waldersee. marszałek Libenau, adju- 
tant Krosigh i Biilow. Na dworzec przybyli książę 
Orłów, książę Dołgoruki i wszyscy członkowie ambasady 
rosyjskiój. Książę, zanim wyjechał, był na pożegnaniu 
n cesarza, u którego bawił pół godziny. Telegram do­
nosi, źe tegoż samego dnia po południu miał książę 
Bismarck po czterykroó dłuższą rozmowę z cesarzem.

Z wscbodniój Rumelii niezwykła nadchodzi wiado­
mość. Z Filipopola. jak donoszą prywatne telegramy, 
wyjechało dwóch przedniejszych Bułgarów celem dorę­
czenia gabinetom europejskim meraoryału, wykazującego 
dolegliwości wschodnio-rumeliiRkićgo ludu i podnoszą­
cego potrzebę połączenia tój łennój prowincyi tnreckiój 
z księstwem bułgarskiem. Gdyby wiadomość ta była 
wiarogodną. to nie ustawałaby tam agitacya uuionisty- 
czna, którój się, jak wiadomo. Rosya wyparła i przy- 
rzekła nie popierać wcale ruchu bułgarskiego, Przy­
rzeczeniu temu nikt, znający dobrze wiarołomną poli­
tykę rosyjską, nie dawał wiary, a obecny stan rzeczy 
w wscbodniój Rumelii i wiele bijących w oczy faktów 
stwierdzają tę prawdę, źe carska Rosya choć pozornie 
szanować będzie traktatowo swe zobowiązania, tysiączna 
znaidzie drogi, na których zdaźać będzie zwolna, ale 
systematycznie do przywrócenia traktatu z San Rtefano.-- 
Z Filipopola donoszą dalój, źe nowy dowódzca milicyi 
i źandarmeryi rumelijskiój, ienerał Drygalski ujął sobie 
od razu serca Bułgarów. Nim przyjechał z Carogrodu, 
głoszono, że jako adjutant sułtana wystąpi w mundurze 
i fezie tureckim na głowie; sposobiono się więc do wy­
prawienia mu demonstracyi skandaljcznói. Kiedy więc 
ukazał się w mundurze rumelijskira i donośnym głosem 
przemówił do wojska po bułgarsku, zebrany tłum powi­
tał go z zapałem. Drygalski pasza od dawna przebywa 
w Turcyi, od lat czterech jest adiutantem sułtana; był 
dawniój członkiem europejskiój komisyi dunajskiej w Tul- 
czy, posiada więc nie mało doświadczenia wojskowego 
a nawet i drplomatycznego. Jako dowódzca armii ru- 
melijskiej. liczącej na stopie wojennój 50,000 ładzi, bę­
dzie miał wiele do roboty, czy jednak działanie jego 
przyczyni się do wewnętrznego uspokojenia kraju, rzecz

narodowym dążnościom i na wypadek jakiejkolwiek wojny 
na półwyspie, Turcya nie znajdzie w nim, ani w dowo- 
dzonój przez niego armii wiernego sprzymierzeńca, ale 
poważnego przeciwnika. Co się tyczy stosunków Dry- 
galskiego z nowym jeneralnym gubernatorem wschodniój 
Rumelii, Cbrestowiczem, prawdopodobnie pójdą z sobą 
ręka w rękę. Te przypuszczenia i podejrzliwości pół- 
urzędowego organu austryackiego, wielce są znaczące, 
pokazują bowiem, źe w Wiedniu poczynają już dostrze­
gać niebezpieczeństwa, jakie grozi monarchii na półwy­
spie przyjaźń Rosyi do Niemiec. Widzą niebezpieczeń­
stwo to i w Niemczech. „Koeln. Ztg.“ dziwi się, jak suł­
tan mógł z tak lekkióm sercem oddać rządy Rume­
lii Chrestowiczowi i wskazuje na prasę rosyjską, która 
nominacyą jego uważa za zwycięstwo "Rosyi. Sułtan 
przekładał, jak zaręczają, Obrestowicza nad Aleko paszę, 
który aia swej ambicyi budził zawsze w Carogrodzie 
obawy. Sułtan na dowód swego zaufania, nadał Chre­
stowiczowi tytnł wezyra, którym odszczególniony był 
także książę Yogorides.

Nacisk.
List księcia Bismarcka, wystósowany do ministra 

wojny, p. Bronsart Schellendorffa, a odczytany podczas 
procesu Kraszewskiego we wtorek, dnia 13 bm. — zna­
ny jest czytelnikom naszym w całej osnowie.

Publikacyą tego dokumentu uważamy za chęć wy­
warcia nacisku na opinią publiczną, i usposobienia jój 
z góry nieprzyjaznie przeciw Kraszewskiemu.

Nie myślimy przesądzać doniosłości przyszłego wy­
roku, ani też uniewinniać, lub potępiać Kraszewskiego, 
itóry bądź co bądź skompromitował się stósunkami z 
ludźmi tego rodzaju, jak Adler i Hentscb, mimo to je­
dnakże w publikacyach takich", jak list księcia 
Bismarcka, dostrzegać musimy pewnói chęci rozszerza­
nia zarzutów, czynionych Kraszewskiemu, na dalsze sfery 
społeczeństwa polskiego.

Najprzód list nie zawiera więeój nic nad gołe 
proste twierdzenie, niepoparte żadnym dowodem — 
a najniezawodniój w niektórych punktach nie zgodne 
z prawdą.

Wątpliwości te budzi najprzód depesza Ajencyi Ha- 
vasa, urzędowego biura francuskiego, które najstano- 
wczój zapewnia, że twierdzenia księcia Bismarcka co 
do prezesa gabinetu francuskiego, pana Ferry, zupeł­
nie z prawdą się mijają. Ajencya Havas tak się 
wyraża:

Uważamy za nasz obowiązek sprostować po­
myłkę, którój powstanie jest dla nas 
niezrozumiałóm, i którój nie można po­
zwolić dalszego rozszerzenia się.

Prezes gabinetu francuskiego, pan 
Ferry, nie zna Kraszewskiego, który mu 
nigdy nie byt przedstawiony, i któremu 
też nigdy nie obiecywał orderu legii ho­
nor o wój.

Twierdzenia powyższe znajdują się w liście kancler­
skim, a kategoryczne zbicie ze strony pana Ferry 
osłabia i obala najzupełniej wiarogodność owych twier­
dzeń, w piśmie kanclerskióm objętych.

Wątpliwą w ogóle jest rzeczą, czy całe owo rze­
kome towarzystwo wojskowe istniało i jakie miało

cele, czy „Czci i chleba“ — czy burzenia trójcesarskie- 
go kolosu.

Jeżeli byli jacy Polacy w wyprawie Garibaldiego 
na Austryą w roku 1866 — to z pewnością zupełnie 
niepotrzebnie się w sprawy te mięszali — atoli wątpi­
my, czy udział ich w tój wyprawie zasługuje na wię- 

- kszą naganę, niż tworzenie legionu węgierskiego i bun­
towanie Węgrów przeciw własnemu monarsze.

Wołowski, który z resztą od 2 lat nie bvł we 
i Wiedniu i dla tego tamże konspirowaó nie mógł, słu­

żył niezawodnie w roku 1870/71 wraz z innymi Pola­
kami w wojsku francuskióm — aleó to rzecz tak natu- 

; ralna i prosta w ohec doznanói od łat tylu gościnności 
francuskiói, źe o niói rozwodzić się nie warto. Trudno 
nam pojąć, iżby mąż szerokiego poglądu nie miał zro­
zumieć, źe gdy gospodarz, u którego się znajdujemy 
w gościnie, jest w niebezpieczeństwie, należy mu przyjść 
w pomoc, choćby z narażeniem własnego życia.

Prawdą jest, źe i w wojnie tureoko-rosyjskiój było 
-kilkudziesięciu, około 40 Polaków, którzy się rozdzielili 
na plac boju w Azyi i Europie, z których głośniejszy 
jest poległy na półwyspie major Jagmin — atoli udział 
był prostym wynikiem indywidualnych zapatrywań i 
upodobań, i nie może iść w porównanie z urzędowóm 
wysyłaniem całych ekspedycyi oficerów niemieckich, 
idących w służbę turecką na instruktorów i nauczycieli 
strategii.

Ten udział Polaków w trzech wojnach, w którój 
w roku 1866, jeżeli w ogóle udział wzięli, to walczyli 
wraz z Garibaldim na korzyść Prus, w roku 1870 
przeciw Prusom, a w wojnie tureckiój w liczbie kilku­
dziesięciu raz, czy dwa byli w bitwie — to rowziązane 

¡towarzystwo weteranów, którzy dziś szczęśliwi są, gdy

I mogą spocząć w zakładzie św. Kaźrairza — te fałsze 
co do znajomości Kraszewskiego z Ferrym, obok jawnój 
chęci wywierania nacisku — jakże to wszystko małe 
robi wrażenie ze względu na wielką paszczę armaty, 
z którój taki lichy ładunek wychodzi 1

Opieka nad ludem.
Dobre wrażenie sprawiła podczas obrad nad statu­

tami Towarzystwa Obrony prawnej zasada, na którój 
opierając się p. Modliński żądał zwoływania wieców ce­
lem szerzenia znajomości dążeń tego Towarzystwa.

Pan Modliński wyszedł i słusznie z tego założenia, 
źe trzeba nam lud kształcić, podnosić moralnie, dźwi­
gać do świadomości praw i obowiązków. Włościanin 
który był obecny przy utworzeniu Towarzystwa, który 
tern samem należy niejako do założycieli jego, będzie 
się czuł ściślej złączonym z tą instytucyą, aniżeli wtedy, 
jeśli o niej dowie się tylko ze słuchu, lub z „Przyja­
ciela ludu“.

Nie dzielimy zdania pana Modlińskiego, wyrażonego 
we. wniosku, przez środowe zebranie odrzuconym, aby 
na takich wiecach i zebraniach rozbierać raz jeszcze 
statut przyjęty dnia 14 bież. mieś., rozprawiać o nim 
szeroko i długo, wybierać delegatów, którzyby nastę­
pnie w Poznaniu w myśl uchwał poszczególnych po­
wiatów ostateczny statut ułożyli — ale uznąjemy zupeł­
nie potrzebę wieców powiatowych, na którychby lud o 
znaczeniu Towarzystwa Obrony prawnej oświecano.

Niezawodnie miał racyą ks. dr. Wartenherg, kiedy 
twierdził, źe obawa przed żandarmem, komisarzem i 
landratem nawet w przypadkach bardzo jaskrawych i 
krzyczących powstrzymuje od skarg i zażaleń nie sa­
mych tylko włościan, ale częstokroć i sfery inteligent­
niejsze i wyższe, — że z obawy odwetu chowamy 
nieraz ciężkie krzywdy do kieszeni, mówiąc, źe z p. ko­
misarzem trzeba „być dobrze“, — z panem burmistrzem 
„nie trzeba zadzierać“, bo gdy pies wyjdzie na ulicę 
bez kagańca, to będzie kara, lub gdy przed domem nie 
będzie ulica zamieciona, lub piaskiem wysypana, — 
przyjdą sztrofy. W wielu miasteczkach i siołach siłaby 
o tern opowiedzieć umiano.

Nie myślimy bynajmniej forytować pieniactwa, ra- 
bulistyki, niezgody z władzami; jesteśmy zwolennikami 
uprzejmego stosunku, byle tylko ten stosunek nie przy­
tłumiał i nie uwłaczał naszśj godności narodowej i po­
czuciu obywatelskich praw naszych.

Pan komisarz nie ma np. prawa „wrykać“ na chłopa 
jak na niestworzenie boskie, — lub wyrzucać go za 
drzwi i nakazywać mu przyjść w inną porę; pan wójt 
nie ma prawa bić do krwi biednej dziewczyny; pan 
landrat nie ma prawa zmuszać gminy, aby za obcych 
przedsiębiorców wywoziła gruzy z rozebranego gmachu; 
władze nie mają prawa zmuszać katolickich rodziców, 
aby dzieci swoje posyłali do szkoły protestanckiej, kiedy 
bliżej mają szkołę katolicką— a sądy opiekuńcze winny 
się dobrze wywiedzieć i poinformować, zanim ulegając 
tendencyjnym „berychtom“ wskaźą dziecko katolickiej 
matki na luterską religią.

W takich przypadkach niewolno jest człowiekowi 
szanującemu swą godność zwinąć chorągiewki i z rezy- 
gnacyą stoicką patrzeć na to co się dzieje, bohyśmy 
z czasem doczekali się stosunków takich, pod jakiemi 
za rządów p. Nellemana jęczeli Pippo, Carmelo, Anun- 
ziatina itp. Rozsądnie, umiejętnie i z godnością należy 
się bronić w drodze prawnej i przez doznanych krzywd 
dochodzić.

Kto sumiennie obowiązki swe wypełnia, kto robi 
to, co do niego należy, ten na drobne odwety i do­
wody „wzajemności biurokratycznej“ oglądać się nie po­
trzebuje.

Podatków płacić będzie tyle, ile płacić według 
prawa jest zobowiązany, — ale też za to będzie miał

prawo dopatrzeć tego, aby i pan burmistrz płacił to, 
co na niego przypada, a jeśli tego nie robił, aby za­
płacił zaległości za lata ostatnie?

O tern wszystkiem należy lud pouczać, przypomi­
nając mu p o s ł u s z e ń st w o, jakie się władzom przyna­
leży, nie zapominając także o prawach, jakie ma poddany 
wobec nadużyć urzędników nie trzymających się ści­
śle przepisów prawnych.

Jeśli się włościanie nasi pouczają w sprawach rol­
nictwa, zabezpieczenia od ognia, gradu, w pszczelnictwie, 
w sprawach wiary i zasad religijnych, — niech się też 
pouczają w sprawach administracyjnych i prawnych, 
niech wiedzą dokładnie, co winni władzom, ale także 
co władze winne są wobec poddanych.

Jesteśmy zatem zdania p. Modlińskiego, aby celem 
szerzenia znajomości Towarzystwa i budzenia dlań żyw­
szego zajęcia odbywać wiece, na którychby: 1) zamo­
żniejsi przystępowali do Towarzystwa jako czynni człon­
kowie ; 2) ubożsi zaś informowali się o celach Towa­
rzystwa i dowiadywali się przeciw komu i jak się bro­
nić mają.

Kolonie waRacyjne
dla dzieci szkólnych»

Francuscy lekarze niepospolite mają zasługi około 
szkoły; ich trosce o sanitarny stan zdrowia, ich bada­
niom fizyologicznym bardzo wiele szkoła zawdzięcza.
Z nowszych spostrzeżeń wystarczy przytoczyć wskazówki 
lekarza p. dr. Gelló, który wykazał, źe 20—25 pro­
cent dzieci w niektórych szkołach miało słuch przytę­
piony. Nauczyciele krzywdzili te dzieci, bo mając je 
za leniwe, gnuśne. roztargnione, karali je, a tymczasem 
dzieci te były uzdolnione i pilne, a jeśli nie zdążyły za 
drugiemi, to chyba dla tego, że nie dosłyszały wykładu 
nauczyciela. Kazał więc p. dr, Gelló pousadzać dzieci 
te bliżej nauczyciela, i to znakomicie poskutkowało. 
Niemcv pochwycili te spostrzeżenia lekarza francuskiego; 
dr. W e i 11 w Stutgardzie zrewidował 4500 dzieci 
bo wysazKi trzyuzitscr "'piuce/n,
słuchem.

W dziedzinie kolonii wakacyjnych, które od kilku 
lat tyle zajmują pedagogów w Niemczech, wielkie po­
łożył zasługi francuski lekarz p. dr. Yarrethrapp, 
który z uznania godną sumiennością poświęcił się temu 
nowemu pomysłowi. Galicya nie omieszkała zużytko­
wać owego pomysłu;zarząd główny Towarzy­
stwa pedagogicznego urządził w r. z. pierwszą 
kolonią wakacyjną, która tak zadowalające, wydała 
owoce, że obecnie zajmuje się zarząd urządzeniem kolo­
nii wakacyjnych na obszerniejszą skalę, podług planu 
obejmującego kraj cały, z zamiarem zużytkowania 
wszystkich korzystnych warunków. Mają już bracia 
nasi w Galicyi lekarza, zajmującego się tą ważną kwe- 
styą w wychowaniu młodego pokolenia. Pan dr. D o- 
mański wyczerpująco rozebrał „kolonie wakacyjne“ 
w „Czasie“ (Nr. 85 i 86 z roku bieżącego), a „Szkoła,“ 
pismo pedagogiczne, wychodzące we Lwowie, z zadowo­
leniem przytakuje praktycznym wskazówkom, jakich pan 
dr. Domański udziela.

Niemcy i tego pomysłu z oka nie spuścili, a je­
żeli skrzętnie ruszają się w samych Niemczech w tym 
kierunku, to u nas tern gorliwiój zajęli się koloniami 
wakacyjnemi, robiąc z nich propagandę polityczno- 
społeczną. Zanadto znamy naszych najserdeczniej­
szych, abysray im tylko filantropijne zamiary przypisywać 
mieli w tak ruchliwćm zajmowaniu się dziećmi naszemi 
na czas wakaeyi żniwnych! Pozawięzywali oni już 
Kółka, organizujące wysyłkę dzieci szkólnych.

Wycieczki te mają wielką wartość polityczną, pe­
dagogiczną i sanitarną. O sanitarnćj mówić nie bę­
dziemy, bo wierzymy w to silnie, iż narzucający się na 
patronów dzieci naszych, na drugićm podrzędnćm miej­
scu je kładą.

Dziecko nasze, słysząc przez cały rok przeważnie 
tylk» język niemiecki w szkole, widząc tylko w wię­
kszej części Niemców nauczycieli, rozmawiających 
z niemi jedynie po niemiecku; mając nadto w koło 
siebie tylko małą liczbę Polaków nauczycieli, ale także 
po niemiecku z niemi mówiących ex cathedra, nie ma 
nawet w czasie feryi usłyszeć ojczystego języka! — 
Opiekę nadzorczą nad dzieckiem i nad nauczycielem 
rozciąga przez cały rok rektor protestant Nie­
miec. Maź dziecko nawet w czasie wolnym kilku ty­
godni wakacyjnych utwierdzić się w tćm przekonaniu, 
że bez nadzoru Niemca nie wolno mu swobodnie się 
bawić i oddychać! Ekwipują także Niemcy dzieci na­
sze, wysyłając je na wakacye. Ma więc dziecko, ma 
więc matka sławić serce niemieckie, mają oni czuć 
wdzięczność dla swych dobrodziejów. Zaradni Niemcy 
umieją się nawet postarać o to, że jakie pismo 
polskie umieści artykulik, chwalący i nauczyciela 
i nadzórcę kolonii i gospodarza. Ale o tćm milczeli 
autorowie nadesłanego artykułu, że dzieciom „dobry“ 
p. nauczyciel nawet „Gazety Poznańskićj“ dostarczał do 
czytania. Nie piszą oni też o innych rzeczach, nie za­
sługujących ze strony polskićj na uznanie, boby im 
tego nie umieszczono, chociażby jak najbardzićj chwa­
lono i nauczyciela i gospodarza. W przyjmowaniu ta­
kich artykułów, sławiących niemieckie kolonie, radzili­
byśmy pewną ostrożność.

Zastanówmy się nad skutkami tój propagandy. Jest 
ona niebezpieczną i groźną. Nie powinno społeczeń­
stwo pozwolić odrywać sobie młodego; pokolenia od



siebie, a z niem razem jego rodziców, mających krótki 
wzrok polityczny! Dosyć mają Niemcy furtek, które 
sobie w nowszych czasach pootwierali do propagandy 
na tćm pola i w tym duchu. Te „Landwebrvereiny“, 
urządzające gwiazdki dla biednych dzieci pozostałych 
po zmarłych członkach tych Towarzystw; te protego­
wane ochronki protestanckie i wiele innych instytucyi, 
nieobliczone wyrządzają nam szkody.

Niechby dziecko nasze chociaż raz w rok przez 
wielkie wakacye odetchło swobodnie po męczącej i nu- 
żącćj umysł jego niemczyźnie; niechby się w ojczystym 
języku przysłuchało choć przez te kilka tygodni, roz­
mowie ziomków z wyższem wykształceniem o przyro­
dzie, o domowych i gospodarczych urządzeniach; niechby 
poznało te piękne a tak dźwięcznie brzmiące nazwiska 
naszych narzędzi gospodarczych, zbóż, drzew, zwierząt 
itp. Niechby swobodnie, pod okiem starszych, pomo­
dliło się w tych uroczo drzewami obstawionych świąty­
niach naszych! Nadzórca Niemiec, otoczenie niemie­
ckie nie mogą w tę stronę skierować duszy dziecka 
naszego.

Z miast naszych wielkopolskich Poznań, Bydgoszcz, 
Leszno i niektóre inne mają mniej lub więcój dzieci 
polskich, potrzebujących tej opieki. Nie mamy ani insty­
tucyi, ani Zarządów pedagogicznych, któreby się, jak w 
szczęśliwszój od nas Galicyi, zajęły dziećmi naszemi na 
czas wakacyjny — prywatnie moglibyśmy jednak o 
wiele więcój zrobić, niż dotychczas. Obecnie tylko na 
Poznań zwrócono uwagę publiczności w tym względzie, 
a szczegółowo pań naszych. Daj Boże, abyśmy i do 
innych miast zajrzeć mogli, ale zadowolnijmy się tym­
czasem tem, co jest.

Odzywamy się przeto do czcigodnych obywatelek 
naszych z prośbą, aby nie odmawiały pomocy biedniej­
szym dzieciom naszym, i przyjmowały je na czas wa­
kacyjny do wiejskich zagród. Dotychczas nie znwiodly 
dzieci poznańskie zaufania, jakiem je otoczono, wdzię- 
cznemi się okazując za świadczone im dobrodziejstwa. 
Dowodem tego najlepszym życzenie, aby dzieci te znowu 
na rok przyszły przybyły na ferye. Jest tu tyle biedy 
umysłowój, gorszój stokrotnie od materyalnej! Jak 
łatwa jednak tu pomoc przy dobrej chęci!

Osoby, zajmujące się. wysyłką, dbają o to, aby nie 
wysyłano na wieś dzieci chorych, lecz potrzebujących 
fizycznego i duchowego pokrzepienia. Prawo dyspozy- 
cyi nad dziećmi w czasie feryi służy wyłącznie rodzi­
com ; tego prawa nikt im odebrać nie może. Niemcy 
już o tyle się zorganizowali tu w Poznaniu przy pomocy 
Niemek, że po 60—80 dzieci wysyłają na ferye żni­
wne. Dużo polskich i katolickich dzieci między niemi. 
Obyśmy zrozumieć zechcieli, ze także na tym punkcie 
trzeba się nam stawić w szranki z niemiecko-protestan- 
cką agitacyą, wciskającą się pod różnemi pozorami 
od wieków w życie słowiańskie,

Dla „konspiratorów“ polskich
w Paryżu.

Paryż, 12 maja.
Jeden z literatów ¡powiedział, że emigracja polska 

ni« mieszka, ale obozuie w Paryżu. Zdanie to jest praw- 
zwracamy myśl naszę ku krajowi i oczekujemy mimo 
tylu przeciwności i klęsk z niewzruszoną nigdy wiarą na 
powrót do wyzwolonój ojczyzny. Długi, bo liczony na dzie­
siątki lat, pobyt pomiędzy obcymi nie wyniszczył więc na­
rodowej tradycji a nawet nie wywarł żadnego wpływu na 
obyczaje narodowe; we wzajemnych stósunkach nie używamy 
innego języka, prócz polskiego, rozmowy nasze skierowane 
są najczęściej do kraju i jego spraw i tak jak niegdyś 
wśród grona rodzinnego w młodzieńczych latach, tak i obe­
cnie na obczyźnie, choć ze łzą w oku dzielimy się opłatkiem 
w wigilią Bożego Narodzenia, a jajkiem święccnóm w cza­
sie świąt Wielkiej nocy.

Ma więc słuszność wzmiankowany literat, że emigracya 
nie mieszka w Paryżu, ale obozuje, mimo szyderczych wy­
krzykników naszych nieprzyjaciół, nie utraciwszy nigdy wiary 
w bliską sprawiedliwość, nadziei powrotu i miłości dla oj- 
czystój ziemi.

Wyrażenie jednak obozować należy braó li tylko wpo- 
wyższem znaczeniu. Określone uczucia jako dodatnie niedo- 
zwoliły emigęacyi zostawać w bezczynności. Miała ona ważne 
obowiązki do spełnienia, będąc przez długi czas jedynem 
miejscem, gdzie objawy narodowego żywota były możliwe. 
Aby nie obrazić przeszłości i uniknąć moralnego rozkładu, 
trzeba było ratowoć nie tylko współczesne, ale zrodzone już 
na emigracyi nowe pokolenie, zagrożone tóm szybszem wy-

Mówiący dąb.
Z opowiadań Babuni

przez

Oeorge Sand.

(Z „Revue des Deux Mondes.“)
W lesie Cernas wznosił się niegdyś wielki i stary 

dąb, który pamiętał pięć wieków. Piorun uderzywszy 
w niego kilkakrotnie, zgruchotał mu wierzchołek, a drzewo 
nie wznosząc się już do góry, utworzyło nową koronę, 
nieco spłaszczoną, lecz pomimo to gęstą i okrytą zie­
lonością.

Od dawna zażywał on u ludzi złój opinii. Naj­
starsi mieszkańcy sąsiedniój wioski opowiadali, że za 
czasów ich młodości mówił i groził tym, którzy pra­
gnęli spocząć w obrębie jego cienia. Raz podczas bu­
rzy dwóch wędrowców szukało schronienia pod jego 
konarami. Jeden z nich rażony piorunem, padł na 
miejscu, drugi tylko ogłuchł, oddalił się bowiem dość 
wcześnie, słysząc ostrzegający głos, wołający z dęba: 
Idź sobie!

Działo się to tak dawno, że nikt w tę historyą 
nie wierzył, a jakkolwiek drzewo nosiło zawsze nazwę 
„mówiącego dębu,“ zbliżali się doń bez obawy pastuchy. 
Nadeszła wszakże chwila, że zaczęto go więcej, niż kie­
dykolwiek uważać za drzewo pełne czarów ; było to 
mianowicie po przygodzie Emmiego.

Emmi był sobie biedny pastuszek nierogacizny, 
sierota bardzo nieszczęśliwy, metylko dlatego, że nędzne 
miał mieszkanie i pożywienie, a chodził w łachmanach, 
lecz także ponieważ nienawidził zwierząt, do czuwania 
nad któremi zniewalała go bieda. Bał się ich, a te 
istoty zmyślniejsze, niż się na pozór wydaj e, czuły wi-

narodowieniem, jako wychowane w pośród tak sympatyczuój 
pod każdym względem ludności francuskiej. Te właśaie 
względy nakłoniły emigracją polską do wytworzenia prawdzi­
wie znakomitych instytucyi, jak Towarzystwo historyczno­
literackie i znajdująca się przy nióm biblioteka, jak szkoła 
polska, jak zakład naukowy dla panien w hotelu Lambert 
utrzymywany staraniem i kosztem hr. Działyńsktej, jak To­
warzystwo Czci i chleba, jak wreszcie zakład św. Kaźmirza, 
zostający pod opieką znanych zaszczytnie i szanownych ogól­
nie rodaczek naszych, czcigodnych Sióstr Miłosierdzia. — 
— Uskutecznione tej doniosłości dzieła odejmują emigracyi 
polskiej charakter koczowniczy, mieszka ona prawdziwie w 
Paryżu, kiedy korzystając z udzielonej szlachetnie gościn­
ności potrafiła wytworzyć nieomal państwo w państwie, prze­
chowując w zakresie możliwym właściwy sobie charakter 
odrębności.

Wzmiankowane powyżej instytucye są bardzo rozległego 
znaczenia, obejmując teraźniejszość, przyszłość emigracyi. 
Teraźniejszość zawartą jest w istniejących obecnie Towarzy­
stwach i bibliotece; przyszłością zajmują się szkoły, gdzie 
język i historyą polska są przedmiotem szczególnój pieczo­
łowitości, przeszłość nareszcie wyobraża wspomniany już za­
kład św. Kaźmirza. O tej właśnio instytucyi powiemy słów 
kilka.

W południowój części Paryża, niedaleko od kolei 
orleańskiej odrębna część stolicy Francyi mi nadane miano 
Jvry. Kóżni się ona wielce powierzchownością swą od 
innych dzielnic, jako zbudowana w pobliżu okopów, ruch 
w niej przechodzących i przejeżdżających stósnnkowo nie 
wielki, panująca cisza nadaje pewną powagę okolicy a na­
wet bardzo rzadko można dostrzedz sklepów i innych zakładów 
publicznzch. Jednem słowem Jvry ma wielkie podobieństwo 
do niektórych części Londynu, gdzie życie domowe pochłania 
wszystko, a ulica opuszczona nie wabi ku sobie oka prze­
chodnia. Otóż w tej stronie miasta przy ul. Chevaleret 
pod nr. 119 znajduje się dom obszerny, nie różniący się 
na pozór niczem od innych domów sąsiednich. Postać 
rzeczy zmienia się jednak zupełnie, skoro wejdziemy do jego 
wnętrza, przedstawia się tam najmniej spodziewany widok; 
z jednój strony młode dziewczątka, hoże, wesołe i rumiane 
zacząwszy od niemowląt prawie, aż do piętnastego lub 
szesnastego roku życia, z drugiej strony poważne i smu­
tne twarze starców, których głowy przystrojone po wię­
kszej części w konfederatki, łatwo dają poznać, do jakiej 
narodowości należą ich posiadacze.

Jest to właśnie zakład ś. Kazimierza, mieszczący w 
sobie przeszłość i przyszłość emigracyjną, to jest zasłużo­
nych weteranów armii polskiej z r. 1831, a jednocześnie 
córki uboższych rodziców, kształcące się po większej części 
do pełnienia obowiązków piastunek, czyli tak zwanych bon 
w zamożniejszych domach polskich. Młode poiok-uio wy­
chowane jest z myślą wysłania go do kraju, tak aby mo 
ralnie wychowane panienki me wniosły do domów pol-aiili 
zepsucia i me uczyły poruczonych ich opiece dzieci lekce­
ważyć miejscowych zwyczajów i wyobrażeń. Względem 
zasłużonych naszych weteranów spłacanym jest dług naro­
dowej wdzięczności. Schylmy głowy przed ich bezinteic- 
sownem poświęceniem i zaparciem się siebie samego. — 
Każdy z tyęh mężów miał zapewnioną w kraju przyszłość, 
wielu z nich straciło posiadane nieraz znaczne majątki, a 
wyrzuceni nagle wśród obcych, za życie pełne zasługi ska­
zani zośtali na nędze i często bardzo ciężką pracą rę­
czną, zniewoleni byli zaspakajać najpierwsze^potęzeby. Wśród 
ustawicznego niedostatku sprzedały lub_.ząstąwdi_ wyniesiono 
nie oddali za największe skarby, to jest zawieszonego na 
na ich piersiach ręką matki, siostry lub narzeczonśj wize­
runku Matki. Boskiej Częstochowskiej, garstki polskiej 
ziemi zebranej pobożnie na granicy kraju; nareszcie naro­
dowego honoru, który przechowali niepokalanie wśród tylu 
nieprzyjaznych okoliczności.

Przy energii i dobiej woli można nareszcie oswoić się 
ze zmianą losu, szczególmój skoro przyświeca nam myśl że 
zyjomy i cierpimy dla miłości całego narodu! — Na nie­
szczęście politycznemu emigrantowi zagraża nowa nieprzy­
jazna okoliczność, straszniejsza w swych następstwach, niż 
wszelkie dotychczasowe przejścia. Skutkiem wieku i’cią­
głego niedostatku słabną i wyczerpują się siły, dalsza praca 
niepodobna, znika zatem ostatni środek utrzymania, a po­
nieważ dawny obrońca ojczyzny żebrać uio pójdzie, czeka go 
zatem powolna straszliwa śmierć z głodn, jako krzyżowy 
koniec męczeńskiego żywota. Któż potrafi rozwiązać tę 
straszną tajemnicę; wielu w ten sposób pomarło, me wy­
mówiwszy ani jednego słowa skargi i karmiąc się przelanemi 
łzami w samotności poprzedzającój grobową ciszę. Nale­
żało znaleźć koniecznie zaradczy środek przeciw tatr wiel­
kiemu nieszczęściu. Sprawa widocznie zasług wała na 
ogolne uznanie, kiedy znalazła poparcie metylko w zamo­
żniejszych rodzinach polskich i francuzkich, ale i u rządu 
francuzkiego. Potrójnym usiłowaniom przeto zawdzięcza

docznie,;'iźe pastuszek nie miał nad niemi wcale prze­
wagi. Codziennie skoro świt, towarzyszył świniom w wy­
cieczce na żołędzie do lasu, wieczorem zaś zapędzał je 
na folwark. Litość brała na widok biednego chłopca, 
okrytego łachmanami, z gołą głową, włosem, który 
wiatr rozwiewał, o maleńkićj twarzycce chudej, wybla- 
dłej, z cerą trupią, o wyrazie smutnym, przestraszonym, 
chorobliwym — pędzącego przed sobą stado zwierząt 
hałaśliwych, o spojrzeniu skośnem, głowie pochylonej, 
a zawsze zuchwałych i groźnych. Widząc go biegną­
cego za trzodą, pośród ciemnych krzewów, wśród różo- 
wawej mgły brzasku, moźnaby sądzić, źe to duch ste­
pów pędzony przez wiatry.

Biedny pastuszek, mógłby był być przyjemnym 
i ładnym chłopakiem, gdyby był porządnie i czysto 
ubrany i tak szczęśliwy, jak wy drogie dzieci, dla któ­
rych to piszę. Nie umiał on czytać, nie umiał nic ro­
bić i zaledwie tyle potrafił mówić, aby prosić o naj­
niezbędniejsze rzeczy, a ponieważ był nader bojaźliwy, 
więc częstokroć nawet o to nie prosił; tem gorzej dla 
niego, jeżeli wszyscy o nim zapomnieli.

Pewnego wieczora powróciły świnie same do chlewa, 
a pastuszek nie, zjawił się na podwieczorek. Zauważono 
jego nieobecność, gdy już zupa była zjedzoną; wtedy 
dzierżawczyni posłała parobka, aby zawołał Emmiego. 
Parobek powrócił z wieścią, że pastuszka nie znalazł 
ani w chlewie, ani na strychu, gdzie malec sypiał na 
słomie. Domyślano się, że poszedł odwiedzić ciotkę, 
zamieszkałą w okolicy; nie troszcząc się przeto o niego, 
położyli się wszyscy na spoczynek.

Nazajutrz rano dowiedziano się na folwarku ze zdu­
mieniem, źe Emmi nie przepędził wcale nocy u ciotki. 
Od dnia poprzedniego nikt chłopca nie widział we wsi. 
Napróżno szukano go po lesie; myślano przeto, źe roz­
szarpały biedaka dziki i wilki. Jednakże ponieważ nie 
znaleziono jego zakrzywionej laski pastuszej, ani też 
najmniejszego strzępka z nędznego ubrania, przeto wy­
wnioskowano, że opuścił rodzinną wioskę, aby zyć jako 
włóczęga, a dzierżawca oznajmił, iż niewielka to 'szkoda,

byt swój instytucja ś. Kazimierza, a w jego murach, jak 
to już mówiliśmy, znalazły schronienie dwa różne pokolenia, 
bo żegnające się z życiem i uśmiechające się do życia, a 
jakkolwiek zrodzone w odmiennych zupełnie warunkach co 
do miejscowości, ale połączone wspólnem uczuciem miłości 
Polski, do którój starsze pokolenie tęskni, a którą młodsze 
z upragnieniem poznać pragnie. Rzeczywiście Instytut św. 
Kaźmierza był i jest dotychczas prawdziwie domem polskim, 
można go nazwać oazą narodową rzuconą wśród obcego 
świata. Utrzymaną tam została pod każdym względem 
tradycya i właściwe nam zwyczaje. Nie mówiąc już o sta­
łych mieszkańcach tamtejszych, ale niejeden z wygnańców 
naszych ulegający chorobie zwanej nostalgiją czyli tęsknotą 
do kraju doznał tam prawdziwej ulgi w cierpieniu, skoro 
przy wejściu do gmachu powitany był staropolskim wyra­
żeniem „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“, skoro 
obił się o jego uszy śpiewany w kaplicy hymn „Święty 
Boże“, skoro zobaczył godła narodowe i usłyszał ze wszy­
stkich stron rodzinną mowę i skoro nareszcie zaproszony 
do gościnnego stołu mógł pokosztować już dawno niewi­
dzianych potraw polskich. Otóż ten do a» będący nadzieją 
dla młodych, ostatniem schronieniem dla weteranów a w 
chwilach zwątpienia osłodą dla wszystkich, zagrożony jest 
w dalszem bycie z powodu braku funduszów ! Położenie 
wychodźców polskich we Francyi od r. 1870 uległo wiel­
kiej zmianie; zwiększone ciężary publiczne skutkiem wydat­
ków wojennych i kontrybucji, przytóm prawdopodobnie 
i polityczne względy nie dozwalają Francyi rozciągać da­
wnej opieki nad braćmi naszymi. Wszyscy patrzą z trwogą 
w przyszłość, ho cóż się stanie z biedoemi mieszkańcami 
ś. Kazimierza, jeżeli wreta zakładu będą przed niemi zam­
knięte. W tak rozpaczliwem położeniu należy oddać zasłu­
żoną sprawiedliwość obecnej administracji ś. Kazimierza za 
energiczne szukanie zaradczych środków.

Po długich naradach zamierzono wykonać prawdziwie 
znakomite dzieło, zdolne zapewnić dalsze utrzymanie zakładu, 
a jednocześnie uwydatnić przed oczami całój Europy wielką 
żywotność narodu polskiego, który pomimo strasznego ucisku, 
rozwija wszechstronnie potęgę swego geniuszu i w wielu 
względach wyrównywa a w niektórych przewyższa nawet 
dotychczas zajmujących pierwszorzędne miejsce europejskich 
praczwników. Środkiem wiodącym do tego celu jest lote- 
rya połączona z wystawą obrazów i w ogóle znakomitych 
prac wykonanych przez Polaków. Będzie to pierwsza wy­
stawa polska urządzona w Paryżu, nazywanego słusznie sto­
licą ucywilizowanego świata. Od dobrój woli rodaków na- 
szyeh zależy uczynić ją znakomitą, jeżeli zechcą przejąć się 
tą myślą, że w dzisiejszych czasach dzieła dokonane na 
polu sztuk, nauk i przemysłu jako objawy siły twórczej, 
pracy i wytrwałości uważane są za główne znamiona war­
tości narodów i stanowią podstawę dalszego ich bytu. Obok 
dz.eł nadesłanych na wystawę administracya św. Kaźmierza 
uprasza rodaków, o ile na to okoliczności miejscowe po­
zwalają, o zebranie fantów w celu rozegrania ich za 
pośrednictwem łoteryi. Rząd francuzki zezwolił na pu­
szczenie w obieg od Igo Lipca 300.000 biletów po jednym 
fmnfeu. O przeznaczonych na ten cel darach należy zawia­
domić Administracją, pisząc ped adresem M r. J a k o r o- 
wski Avenue de Segur 11 bis.

Przedmioty nadesłane na wystawę nie będą objęte 
loteryą, chyba za wyraźnem zezwoleniem właścicieli. 
Wystawa otwartą będzie w Paryżu w miesiącu Marcu 1885 
r. a następnie w razie sprzyjających okoliczności przeme- 
^0MuS?uuan2oJł? Londynu. Loterya będzie miała miejsce

Administracya ś. Kazimierza złożoną jest z następu­
jących osób :

Prezydent : Ks. Wł. Czartoryski.
Prezydentka : Hr. de la Redoste.
W ceprezydentka : Hr. de Monttessuy.
Wiceprezes : Hr. de Varennes.

Członkowie:
Ks. Czartoryska.
Hr. Działyńska.
Pani Leonowa Faucher.
Hrab na Cornummdet.
Pani Pargueny.
Pani Roy de Loulay.

Patronki:
Vicomtesse de Msaux.
Mme do Montalembert.
Mme Horace Delaroche.
Hrabina de Cornlie.
Ks. de Ligne.

Inne szczegóły, zwłasza też dotyczące przesyłki objęte 
będą odzielnym programem. My możemy tylko przy- 
klasnąć szlachetnemu i prawdziwie rozumnemu zamia­
rowi. Jeżeli powzięta myśl znajdzie poparcie ogółu, to 
metylko zapewnione zostanie schronienie dla sierót emi-

gdyź dziecko było do niczego, skoro nie lubiło trzody
i nie potrafiło zyskać miłości zwierząt.

Najęto nowego pastucha, lecz zniknięcie Emmiego 
przerażało wszystkich okolicznych chłopaków; ostatnią 
rażą, gdy go widziano, szedł w stronę mówiącego dębu, 
tam więc zapewne spotkało go nieszczęście. Nowo przy­
jęty do służby pastuszek postanowił nigdy nie prowa­
dzić tam trzody, a inne dzieci nie cbciały się już ba­
wić w tej stronie.

Zapytujecie mię: co się stało z Emmim? Trochę 
cierpliwości, a zaraz się dowiecie.

Idąc po raz ostatni z trzodą do lasu, dostrzegł on 
niedaleko wielkiego dębu rozkwitłe krzewy pewnego ro­
dzaju bobu, którego ziarnka, wielkie jak orzeszki lasko­
we, miał-y smak cierpki, lecz słodki. Ubogie dzieci bar­
dzo są na nie łakome, jest to bowiem pożywienie nic 
nie kosztujące, o które tylko świnie ubiegają się wraz 
z niemi. Gdy mówimy o dawnych pustelnikach, źyją- 
cych jedynie korzonkami, możemy być pewni, że najle­
pszym ich pożywieniem były właśnie owoce gatunku 
bobu.

Emmi wiedział dobrze, iż bób nie dojrzał jeszcze, 
gdyż był to dopiero początek jesieni, lecz chciał nazna­
czyć miejsce, aby przetrząsnąć ziemię, gdy kwiaty i ło­
dygi tego krzewu poschuą. Przyszedł też za mm mały 
wieprzak i zaczął ryć ziemię, co groziło ogólnem zni­
szczeniem bobu; Emmi zniecierpliwiony, uderzył go po 
ryju pastuszą laseczką. Okucie laseczki świeżo naostrzo­
ne, zraniło lekko nos wieprza, który zaczął niemiłosier­
nie kwiczeć. Wiadomo, jak świnki stają po stronie swych 
towarzyszów i jak niektóre ich okrzyki postrachu, zapa­
lają całą trzodę do obrony przeciw wspólnemu nieprzy­
jacielowi ; zresztą od dawna czuły urazę do Emmiego, 
który ich nigdy nie popieścił i nie przemówił do nich 
miłego słowa. Zebrały się tedy na około chłopca, a 
kwicząc i chrząkając ną wyścigi, chciały go pożreć. 
Biedne dziecko wziąwszy nogi za pas, zaczęło uciekać, 
trzoda puściła się za nim w pogoń, a jak wiecie, niero­
gacizna posiada bieg nader szybki; zaledwie więc zdo-

gracyjnycb i dla weteranów, ale rozniesioną będzie szeroko 
po świecie sława imienia polskiego! A czyż potrzeba 
dodawać, że me wątpimy ani aa chwilę, że szlachetni i za­
wsze gotowi do ofiary artyści i publiczność polska wezmą 
czynny udział w tak patryotycznym przedsięwzięciu?

W. S.

Proces Kraszewskiego.
(Czwarty dzień rozprawy.)

Oryginalne sprawozdanie.
Lipsk, 15 maja.

Tempo procesu przyspieszone, ale za to gorączkowa 
atmosfera, zalegająca salą rozpraw w ciągu wczorajszego 
posiedzenia nieco się złagodziła. Po burzach gwałto­
wnych dnia poprzedniego wyjaśniło się trochę, ale tylko 
przejściowo, bo groźne chmury przeciągają ciągle przez 
widnokrąg..,. Burza ucichła na chwilę, ażeby może późniój 
tem gwałtowniej szaleć.... To przerwa dla wytchnienia, 
dla przygotowania się do nowych emocji, do nowych sil­
nych wstrząśnień. Dramat wcale nie skończony.

Wczoraj rozegrał się tylko jeden z aktów, odbiegający 
od treści, która nas dotyczy. Dzień wczorajszy dotyczył 
przeważnie Hentscha. Mimo to musiał Kraszewski przeszło 
sześć godzin siedzieć w sali wśród okropnego zaduchu i go­
rąca, niszczących jego wątłe siły.

Serce się ściskało na widok cierpiącego starca, przygnę­
bionego, z wyrazem cierpień na twarzy. Sąd niemiecki 
przeszedł nad jego cierpieniami do porządku dziennego, nie 
uwzględniając prośby dr. Saula, ażeby ze względu na stan 
zdrowia Kraszewskiego pozwolono mu podczas postępowania 
z Hentschem pozostać w domu.

Posiedzenie rozpoczęło się dziś o godzinę później, 
aniżeli zwykle. Z uderzeniem godziny 9 z rana zapełniła 
się sala publicznością. Kraszewski z obrońcą Saulem, da- 
lój oskarżony Hentsch ze swoim obrońcą, dr. Samterem, 
oraz wojskowi znawcy i sekretarz sądu zajęli swe miejsca, 
oczekując przybycia trybunału. Tymczasem ubiega już 
kwadrans, pół godziny, a nawet trzy kwadranse, a try­
bunału jeszcze nie było w sali.

Zapewne musiało się stać coś ważnego, kiedy sądu 
dotychczas nie ma — szeptano pomiędzy publicznością. 
Sąd rzeczywiście odbywał nadzwyczajną naradę, która pra­
wie całą godzinę trwała. Mówiono, że ks. Bismarck na­
desłał drugie pismo na ręce prezydenta trybunału, dr. 
Drenkmanna i że trybunał nad tóm pismem odbywa naradę. 
Sąd zachował przedmiot swych obrad w tajemnicy, mimo to 
jednak możemy się przygotować na nową niespodziankę.

Dziś toczy się dalój postępowanie dowodowe przeciw 
Hentschowi, mianowicie co do „Sturmgeriith.“ Roz­
prawa toczy się zupełnie tak samo, jak wczoraj. Oskarżony 
Hentsch twierdzi i usiłuje udowodnić, że materyał, którego 
używał do swych prac wojskowych, nie był tajnym, pod­
czas kiedy wojskowi znawcy, zastępcy wielkiego sztabu je- 
neralnego i pruskiego ministerstwa wojny, podpułkownik 
Wodtke i majorowie Perthes, Haefling i Gossler twierdzą 
przeciwnie. Tu podnieść należy, że Hentsch, który ciągle 
daje odpowiedzi, a po części polemizuje ze znawcami, 
zdradza bardzo dużo inteligencyi i zręczności, tak dalece, 
iż dotychczas on głównie prowadzi swoję obronę, chociaż 
jego zastępca dr. Samter często mu sekunduje. Z dotych- 

toku rozprawy okazuje się dr. Samter zręczniej­
szym od dr. Saula. Byc mozo jednak, iż ostatni okaie
w pleidoyer właściwe swe zdolności.

Kraszewski dziś lepiój wygląda. Widać, iż mo­
ralnie jest pokrzepionym. Nota ks. Bismarcka rozproszyła 
wszelkie wątpliwości, jakieby istnieć mogły w razie, jeśliby 
kto tłómaczeniu Kraszewskiego nie dawał zupełnój wiaty 
i podsuwał jego czynnościom inne pobudki. Procesowi nadała 
wspomniana nota par excellence barwę polityczną.

Samo posiedzenie nie przedstawiało dziś wyższego zajęcia, 
z wyjątkiem zeznań przywołanego ponownie na żądanie Kra­
szewskiego świadka p. Paula, krymin. komisarza z Drezna. Roz­
prawa zaczęła się dalszym ciągiem postępowania dowodowego 
przeciw Hentschowi odnośnie do prac jego wojskowych, 
ofiarowanych listownie Adlerowi dla „R.“ i „0.“

Zwykła procedura.
Prze w. zapytuje podsądnego o wyjaśnienia. Pod- 

sądny tłómaczy się w znany sposób, poczem wojskowi 
eksperci wypowiadają swe zdanie, na co podsądoy znowu 
replikuje.

W ten sposób załatwia śąa Hentschai
„Schiessersuche gegen Hartgusspanzirung 
i „Stur mgeraethe,“ która to ostatnia proca stanowi, 
wedle aktu oskarżenia, istotę czynu karygodnego wedle 
§ 92, pozycya I, kodeksu karnego, polegającą ua
tem, że Hentsch pracę tę ifiarował listownie Kraszewskie-

łałMobiedz do wielkiego dębu, wdrapać się po sękach 
i skryć w gałęziach. Rozwściekloua trzoda otoczyła go, 
grożąc, prawie rycząc, ryjąc ziemię, aby drzewo obalić. 
Ale mówiący dąb posiadał olbrzymie korzenie, mogące 
śmiało stawić opór trzodzie. Napastnicy odstąpili od 
swego przedsięwzięcia dopiero po zachodzie słońca. Yłte­
dy zdecydowały się świnie powróeić do chlewa, a malj 
Emmi bojąc się, aby go nie pożarły, gdyby puścił się 
za niemi, postanowił nigdy już na folwark nie wracać.

Wiedział on dobrze, iż dąb uchodził za zaczarować 
ne drzewo, ale ludzie tyle mu już złego wyrządzili, » 
nie potrzebował się zbytecznie obawiać duchów. Zycie 
było pełne nędzy, a ciotka bardzo względem niego su­
rowa, kazała mu pasać wieprze, do których czuł wiel ą 
odrazę. Gdy przychodził błagać, aby go wzięła do sie­
bie, odpowiadała mu kijem; bat się jej przeto bardzo* 1 
marzył o paszeniu owiec na innym folwarku.

W pierwszej chwili po odejściu trzody Emmi uczu 
całą przyjemność spokojnej samotności i postanowił prze 
pędzić noc tam, gdzie siedział. Miał jeszcze nieco cble 
w płóciennćj torbie, gdyż podczas oblężenia przez wie 
prze nie czuł ochoty do jedzenia. Zjadł połowę kawałka, 
drugą zachowując przezornie na śniadanie; dalsze za 
życie.... zdawał na łaskę Boga.

Dzieci zwykle usypiają na każdem miejscu, aw 
Emmi nie mógł zasrąć. Był on słabowity, często rot' 
gorączkowany, podczas snu umysł jego ciągle praco^a 
Umieścił się jak najwygodniej pomiędzy dwiema wie‘ 
kiemi gałęźmi, pokrytemi mchem, lecz wiatr jęczący P. 
między liśćmi i poruszający z trzaskiem konary, PrzeJ 
mował go obawą; zaczął tedy myśleć o tych ducha 
i wydało mu się, iż słyszy głos piskliwy i zagniewaj; 
powtarzający się kilkakrotnie: „Idź sobie ztąd, idź ztil

Z początku drżący z przestrachu Emmi nie mys* 
wcale o odpowiedzi, lecz gdy nareszcie wiatr zaczął 
uciszać, a głos dębu łagodniał i szeptał jakoby wać 
rzyńskim i serdecznym głosem : „Idź ztąd Emmb • 
ztąd!“ chłopiec poczuł budzącą się w sercu odwali 
rzekł tćż cicho: „Dębie, piękny mój dębie, nie wy™
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B0 i zarazem Adlerowi dla „R.“ i „o.,“ która to oferta, 
ak prokuratorya z materyału listowego wnioskuje, przyjętą 
lie została, a więc Hentsch w danym przvpadku popełnił 
,róbę zbrodni.

Na przybycie świadka Paula czeka publiczność 
wielką ciekawością. Ważny to świadek, tém ważniejszy, 

i Kraszewski powołał go, ażeby zaprzeczył podejrzeniom, 
•jnconym na niego przez potężnego kanclerza państwa nie­
mieckiego. Paul jest urzędnikiem, więc zależnym po części 
,d księcia kanclerza. Mając to na uwadze, wątpią nie- 
którzy, czyli się zdobędzie na odwagę zaprzeczenia słowom 
ks. Bismarcka. Wątpliwość ta jest atoli po części nie na 
miejscu, gdyż Paul, lubo byłby nawet najzależniejszym 
jeznaje pod przysięgą przed sądem, a więc winien zeznać
szczerą prawdę.

Wchodzi wreszcie Paul, zwracając na siebie ciekawy 
izrOk wszystkich obecnych.

Prze w. (uroczyście) Przypominam panu, iż to, co 
dziś powiesz, zeznajesz pod przysięgą, którą złożyłeś, stając 
po raz pierwszy przed sądem. S w. Paul. Wiem o tém. 
prze w. Pan miałeś nadzór nad Kraszewskim i przedsię­
brałeś rewizyą u niego? S w. Paul. Nadzoruję ściśle 
p. Kraszewskiego od kilku lat, od czasu sprawy Jasielskie­
go, kiedy po raz pierwszy przedsiębrałem w jego domu 
rewizyą. Nadto znam p. Kraszewskiego już od wielu lat. 
.przew. Czy pan nic wówczas nie znalazłeś u Krasze­
wskiego, coby mogło budzić podejrzenie, iż utrzymuje on 
stósunki z obcóm mocarstwem? Sw. Paul. Nic zgoła. 
Znalazłem wówczas tylko „plan odbudowania Polski“ nade­
słany mu z Poznania przez wymienionego Jasielskiego, ale 
rzecz ta nie ma żadnej doniosłości, gdyż u Jasielskiego 
znaleziono list Kraszewskiego, w którym mu pisze, że cały 
jego plan nie ma najmniejszej wartości i jest w téj formie 
poniekąd dzieciństwem. Prze w. Czy mając nadzór nad 
Kraszewskim, nie spostrzegłeś pan nigdy jakich innych 
oznak, któreby przypuszczać dozwalały, iż on pozostaje 
w stósunkach z obcemi mocarstwami ? S w. P a u 1. Nigdy 
nic podobnego nie spostrzegłem. Prze w. Czy bywali 
u Kraszewskiego wojskowi ? S w. P a u 1. Nie. Znam Kra­
szewskiego od dawna, kiedy jeszcze był obcym poddanym 
i mieszkał za paszportem. Zył zawsze samotnie, przyjmu­
jąc wogóle bardzo mało osób. P r z e w. Czy wie pan to 
wszystko na pewno ? S w. Paul (stanowczo i dobitnie) Wiem 
to najpewniej. Prze w. Reasumuję raz jeszcze to pytanie. 
Może pan sobie przypomnisz jaki szczegół, któryby pozwa­
lał wnioskować, że Kraszewski stał w styczności z obcemi 
rządami. Nie wiesz pan nie o tóm? Sw. Paul. Nic 
absolutnie. Gdyby mi był wiadomy chociaż najdrobniejszy 
szczegół, z pewnościąbym go nie zataił, wszak wiem do­
brze, iż zeznając przed sądem pod przysięgą, czynić mi 
tego nie wolno. P r z e w. (do Kraszewskiego). Czy Adler 
często bywał u pana? Krasz. Był kilka razy, kiedy 
przynosił mi korespondencyą.

Po przesłuchaniu Paula wraca przewodniczący raz 
jeszcze do „Sturmgeràt h.“

Prokurator Sackendorf wnosi o tajną rozprawę.
Sąd pozostawia sobie decyzyą co do tego. Tymcza­

sem zapytuje przewodniczący obrońcę Kraszewskiego, czy 
się zgadza z wnioskiem prokuratora, żeby i Kraszewskiego 
pociągnąć do odpowiedzialności za próbowanie popełnienia 
zbrodni stanu w myśl § 49a kodeksu karnego.

Obrońca dr. S a u 1. W porozumieniu z moim klien­
tem mam zaszczyt oświadczyć, iż nie mam przeciwko temu 
nic do nadmienienia.

Sąd uchwala na żądanie prokuratora tajność po­
siedzenia.

Publiczność opuszcza salą.
Tajne posiedzenie trwa do godziny pół do drugiój, 

poczém przewodniczący oznajmia, że postępowanie dowodowe 
skończone, a jutro rozpoczną się plaidoyers.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 15 maja.
Posiedzenie rozpoczyna się o l* 1 * * * * * * 8/i. Sala i galerye 

szczupło obsadzone. P. T a e g lichsbeck składa mandat 
w skutek nominacyi na tajnego radzcę górniczego. No- 
welę dotyczącą wag i miar przyjęto w trzeciem czyta­
niu bez rozpraw. Wybór posła ¡Mahlo zakwestyono- 
wano. Petycyą kupca Simonsa o zwrot 5643 marek 
cła niesłusznie zapłaconego oddano komisyi do uwzglę­
dnienia. Petycye inwalidów, którzy wnieśli po upływie 
prekluzyjnego terminu o przyznanie pensyi, komisya 
przekazała rządowi do kognicyi i uwzględnienia. Po­
czynają się rozprawy o prawie dynamitowóm. § 1 do 7 

i przyjęto bez zmiany. § 8 brzmi, że kto materyały wy­
buchowe wyrabia, nabywa, zamawia, posiada lub innym 

l odstępuje w celach prawnie niedozwolonych, ma być

uzaj mnie. Gdybym ztąd zlazł, wilki biegające w nocy 
pśarły by mnie.“ — „Idź Emmi, idź,“ powtarzało drze- 
” coraz łagodniejszym i słodszym głosem.“ — „Mój 
“r°gi, mówiący dębie, zawołał,] chłopak błagalnie, nie 
'Waj mnie do wilków, obroniłeś mię od rozwścieklo- 
“ych wieprzy, byłeś dobry dla mnie, bądź nim i nadal, 
ostem biednem nieszczęśliwym dzieckiem, nie mógłbym

1 n'e chciałbym wyrządzić ci przykrości ; pozwól mi
Pospać tę noc na twoich gałęziach, jutro, jeśli rozka-

odejdę ztąd.“
Nikt nie odpowiedział ; księżyc z lekka posrebrzał 

scie.dębu. Emmi wniósł z tego, że wolno mu zostać 
13 miejscu, lub, źe śniły mu się tylko wyrazy, które 
’“Przednio słyszał. Zasnął, rzecz dziwna, nie marzył o 
iczem i spał spokojnie do rana. Obudziwszy się, ze-

1 uczył z gałęzi i otrząsł krople rosy, przenikające jego
’Steny ubiór.

. — Potrzeba jednakże, rzekł do siebie, powrócić do
8‘; powiem ciotce, źe świnie chciały mnie pożreć, że 
( cm zmuszony przenocować na drzewie, a potem może 

1 pozwoli poszukać innej służby.
zjadł resztę chleba, ale nim się puścił w drogę,

Pragnął podziękować dębowi, który go ochraniał przez 
i noc całą.

rzekł" D? w'dzenia, dziękuję ci, mój dobry dębie, 
gdy 1 całując korę drzewa; nie będę się ciebie już ni-

J obawiał i powrócę tu, aby ci podziękować raz jeszcze. 
Przeszedłszy przez łąki, dążył ku chacie ciotki, gdy

usłyszał głosy za ogrodzeniem folwarku.
Pa8tus~ b térU wszystkiém, mówił jeden z chłopaków, 
“Puścił -Dle P0WIócił dotąd, nie widziano go u ciotki, 
ienia trz°d§' Jest on leniwcem bez serca, któ-
Tiepn sprawię łaźnię za to, źe muszę dziś zag0 ¿aść trzodę.

-Z u t°bie szkodzi ? zapytał drugi chłopak,
ku, 0(j jśd świnie, to prawdziwa hańba w mym wie- 
c°wb iak ,P’erwszy> to uchodzi dziesięcioletniemu mal- 
pasać u ale kto ma lat dwanaście, powinien

°wy> a co najmniej, cielęta.

karany detencyą w domu poprawy aż do 5 lat albo 
więzieniem najmniej rocznóm. P. Munckel wnosi o 
skreślenie domu poprawy aż do pięciu lat, 
twierdząc, źe jednoroczne więzienie jest dostateczna Se­
kretarz stanu S c h e 11 i n g prosi, aby doniosłości i 
grozy prawaj nie osłabiać. P. Windtborst zgadza 
się z p. M u n k 1 e m, twierdząc, źe więzienie jednoroczne, 
które w razie potrzeby można obostrzyć do lat 5, jest 
karą dostateczną; głównie atoli o to starać się należy 
rządowi na drodze międzynarodowej, aby i inne pań­
stwa surowe i odpowiednie powyższemu paragrafowi 
kary wyznaczyły na podobne występki. W końcu przy­
jęto § 8 z uchyleniem wniosku Munckla i tóm wy- 
raźnem zastrzeżeniem, źe tylko posiadanie materyałów 
wybuchowych umyślne i z wiedzą połączone 
zasługuje na powyższą karę.

W końcu zabiera głos marszałek, zawiadamiając 
posłów o bliskim, choć jeszcze nie oznaczonym termi­
nie położenia węgielnego kamienia pod nowy gmach 
parlamentu, jako też upraszając komisye o większy po­
spiech w pracach. Nadmienia, że jeszcze w 21 razach 
nie rozstrzygnięto ważności wyboru, a w czterech ra­
zach komisya dotąd nie złożyła sprawozdania, choć 
swe prace już od od 3 tygodni skończyła.

Koniec o 2 i pół.

Z sejmu pruskiego.
Marszałek Koli er zagaja posiedzenie o 101|ł. 

Trzecie czytanie projektu uzupełniającego prawo z 13 
marca 1878 dotyczące umieszczenia moralnie zaniedba­
nych dzieci. W jeneralnój dyskusyi oświadcza p. W e- 
b e r, źe projekt w skutek uchwał drugiego czytania 
mocno 'się pogorszył. Rządowy komisarz tajny radzca 
Bi tter mówi, źe rząd nie może przystać na przedłuże­
nie przymusowego wychowania aż do lat 18 i obstaje 
przy 16. Tak samo nie 'może rząd przyjąć przepisu, 
ażtby sąd opiekuńczy orzekał odjęcie władzy ojcu. 
Gdyby te przepisy zostały przyjęte, prawo w oczach 
rządu straciłoby całą wartość. P. J u n g c k broni 
uchwał drugiego czytania. PP. W e s t e r b u r g i dr. 
B r tl e 1 proszą o skreślenie ewentualnogo odjęcia ojcom 
władzy rodzicielskiój. P. Knorsch oświadcza w imie­
niu konserwatystów, źe i oni przystaną na skreślenie 
ustępu, byleby prawo jak najprędzój przyszło do skutku. 
Dyskusya się zamyka, rzeczony ustęp skreślono i prawo 
z tą zmianą przyjęto.

Magistrat miasta Hildesheimu żąda fiskalnych do­
datków dla zakładu „Bungera“, instytucyi mającój na 
celu wspomaganie osób cierpiących niedostatek. PP. 
dr. Windthorst, Hartmann i Hahn wstawiają 
się za petentami i popierają wniosek komisyi przekaza­
nia petycyi rządowi jako materyal.

Ks. wikary May z Goniembic prosi o unie­
ważnienie rozporządzenia władzy, która go ogłasza nie­
uprawnionym do wstąpienia do dozoru kościelnego. P. 
Gliszczyński wnosi o przejście do porządku dzien­
nego. Petent po śmierci proboszcza żądał przypuszcze­
nia do dozoru kościelnego, komisarz rządowy Perknhn 
oparł się jego żądaniu. § 3 prawa o administrasyi ma­
jątku kościelnego mówi, źe do dozoru kościelnego na­
leżeć ma najstarszy co do iastalacyi pleban. Rozmaicie 
to rozumieć można. Jedni twierdzą, źe zastąpienie 
jednego księdza przez drugiego jest dozwolone, ponieważ 
księża najlepiej znają interesa kościelne; inni upierają 
się, źe pleban nie może się dać zastąpić przez wika- 
ryusza, bo musi być koniecznie proboszczem instalowa­
nym. Do ostatniej interpretacyi przyznaje się komisya 
zajmująca się petycyą i dla tego wnosi o przejście do 
porządku dziennego. Wniosek komisyi przyjęto. Pety­
cye kilku gmin szlezwisko-holsztyńskicb o wynagrodze­
nie za podatek gruntowy załatwiono przejściem do po­
rządku dziennego,

Posiedzenie zamknięto o 1 '/4.
Następne posiedzenie w piątek o godziuiell. (Trze­

cia obrada o stemplu i etacie dodatkowym, jako też 
rugi wyborcze.

ramiom ram wmo»
Z Galicyl, w maju.

(Z kół ruskich.)
Na dzień 20 bm. zwołany jest zbór duchowień­

stwa ruskiego celem narad nad funduszem wdów i sie­
rot, przy której to sposobności omawiane będą i inne 
kwestye, mianowicie, jak urządzić zbory deka- 
nalne, by przyniosły większy pożytek (oczywiście du­
chowny) dla kleru. Ale ponieważ u nas nie ma kwestyi 
czysto duchownój, czyli kościelnej, w którąby się nie

Rozmowę dwóch chłopaków przerwał ojciec.
— Zabierajcie się szybko do pracy, rzekł do sy­

nów. Jeżeli tego nędznego pastucha wilki ¡zjadły tern 
gorzój dla niego, ale jeśli go żywym odnajdę, zbiję go 
na kwaśne jabłko. Mógłby pójść płakać do ciotki, ale 
ona gotowa kazać mu spać ze świniami, aby go raz na 
zawsze oduczyć dumy i niewczesnego wstrętu do tych 
stworzeń.

Emmi przeląkł się bardzo podsłuchanej groźby, 
schował się przeto w stercie zboża i tam przesiedział 
dzień cały. Wieczorem udało mu się wydoić powraca­
jącą owcę; wypiwszy ciepłe mleko, schował się znowu 
w swój kryjówce. Gdy się zupełnie ściemniło i wszyscy 
ułożyli się na spoczynek, wśliznął się cichaczem na gó­
rę, gdzie zwykle sypiał, zabrał różne należące do niego 
graciki, kilka talarów, które mu dzień przedtem wypła­
cił chlebodawca, a których ciotka me miała jeszcze cza­
su odebrać, skórę kozy, a drugą owcy, które mu w cią­
gu zimy służyły za ubiór, nowy nożyk, gliniany garnu­
szek i nieco podartej bielizny. Schowawszy to wszystko 
do worka, zeszedł na podwórze, przeskoczył ogrodzenie, 
i oddalił się na palcach, aby nikt kroków jego nie do­
słyszał, ale gdy przechodził obok chlewika, przeklęte 
stworzenia poczuwszy go lub może dosłyszawszy, zaczę­
ły chrząkać zajadle. Natenczas Emmi pełen obawy, 
aby dzierżawcy przebudzeni hałasem z pierwszego snu, 
nie poczęli go ścigać, wziął nogi za pas i nie zatrzy­
mał się aż u stóp mówiącego dębu.

— Otóż i jestem z powrotem, mój kochany przy­
jacielu, rzekł do niego. Pozwól mi jednę noc jeszcze 
przepędzić wśród twoich gałęzi. Powiedz, czy zgadzasz 
się na to?

Dąb nic nie odpowiedział. Czas był spokojuy, ani 
jeden listek się nie poruszył. Emmi pomyślał, że kto 
milczy, ten pozwala. Chociaż był porządnie obładowany, 
wdrapał się zwinnie aż do miejsca, na którem przepę­
dził noc poprzednią i spał wyśmienicie.

Gdy dzień zaświtał, zaczął rozmyślać nad tern, 
gdzie ma przechować pieniądze i rzeczy, nim obmyśli

wplątała zarazem i kwestya polityczna, przeto pozwa­
lamy sobie poczynić chociaż presumtywnie kilka uwag 
nad tą, o ile nam się zdaje, groźną przyszłością.

Tam, gdzie nie ma swobody przekonań i słowa, 
żadna kwestya nie może stanąć na stanowisku rzeczy­
wistości —- na właściwym świeczniku — na punkcie 
prawdy.

A że u nas nie ma swobody słowa, to zdaje nam 
się aż nadto dostatecznie dowiedzionem w koresponden- 
cyi „Kuryera Poznańskiego“ w nr. 88 z 13 kwietnia 
r. h. — bo gdzie panują teroryzm i nepotyzm, tam po­
żegnać się należy ze swobodą przekonań — gdzie jest 
instancja przed niczem nieodpowiedzialna za swe postę­
powanie, gdzie tak zwani egzaminatorowie prosynodalni 
mają jus gladii nad duchowieństwem, tam wszelka re 
organizacja tylko na szkodę duchowieństwa, na upadek 
jego powagi, na zabicie cnót indywidualnych wy­
paść musi.

Nie bez pewnego celu umieszczono w „Dile“ lwo- 
wskićm korespondencją z dekanatu (mówimy wyraźnie 
z dekanatu) załozieskiego, w której oświadcza się deka­
nat za odebraniem redakcji „Sionu“ ks. rektorowi se- 
miuarynm a oddaniem jej winne ręce, gdyż zanadto jest 
katolicką. — Chodzi więc o to, by organ oficjalny 
był redagowany zapewnie przez owego wikarego z Za- 
łoziec, o którym w przeszłym roku tyle było hałasu 
z powodu krzyża trójramienego — a może objąć ma 
redakcyą Naumowicz — bo i tak obecnie będzie bez 
zatrudnienia — może tak wdzięczność lub patryotyzm 
radzi ?

Bez kwestyi — nie muszą być zdrowe stósunki u 
św. Jura, gdy egzaminatorowie prosynodalni swoim 
absolutnym ostracyzmem upoważniają całe dekanaty do 
podobnych oświadczeń — bez wątpienia przypuścić mo­
żna, iż zanosi się na jakiś anti-katolicki ruch, ‘gdy po­
seł i radzca najwyższego sądu, ba nawet i radzca dwo­
ru, pozwala sobie iuwektywy, że „my potrzebujemy 
Metropolity rozumnego i uczciwego,“ zawisłego od Stau- 
ropigii, lub Domu narodnego, bo... bo widzicie, zanosi 
się na to, iż Papież może opuścić Rzym — a co wy­
gląda na to, jak gdyby przestano wierzyć; iż gdziekol­
wiek uda się Głowa Kościoła Chrystusa — wszędzie 
weźmie Ona Kościół ze sobą.

Należy się spodziewać, źe na przyszłćm zebraniu 
nikt nie wypowie otwarcie owych dążności dekanatu za 
łozieckiego, bo od czegóż są Tayllerandyści haliccy, na 
cóż mają języki, by ukryć, co myślą, a w organizacyi 
przyszłych soborów dekanalnycb „pro bono Eccle- 
siae“ takie postawić zasady, że rzecz sama z czasem, 
za pomocą egzaminatorów posynodalnych, dojdzie do 
tego, źe katolickie przekonania umilkną, a górą będą 
przekonania wostocznoj (wschodniój) cerkwi.

Dziś już zaznaczyć możemy fakt dokonany. 
W „Dile“ nr. 46 jest oświadczenie byłego księdza 
Naumowicza, podane do prezydyum sądu i burmistrza 
Lwowa, źe przechodzi na „prawosławie.“ Koledzy 
jego, Szpunier i Płoszczański, redaktor „Słowa,“ dawniój 
to uczynili — a syn tytularnego kanonika i proboszcza 
z Rohatyna, Dzerowicz, oświadczył przejście na pra­
wosławie w Wiedniu.

Nie można się więc dziwić, że „Diło“ w tym sa­
mym numerze we wstępnym artykule omawiając trój- 
cesarskie przymierze, robi polityczne wnioski 
dla halickich Rusinów, źe to przymierze jest 
hasłem do prawosławia, upadkiem powagi 
Koła polskiego w radzie państwa — a klub Co- 
roniniego nowem ogniskiem, w którem Rusini haliccy 
znajdą echo swych aspiracyi, dla tego forpoczty prawo­
sławia z obowiązku naprzód się wysunąć powinny — 
reszta pójdzie za niemi, gdyż, jak pisze ten sam numer 
„Diła,“ wielkie poniżanie spotkało hierar­
chów unickiego Kościoła na pogrzebie księdza 
Arcybiskupa Wierzchlejskiego, „gdyż nasz kler nie 
miał nawet miejsca rozebrać się z odzieży 
kościelnej.“

Pomijamy — że to przypomnienie w 3 tygodnie 
po pogrzebie dość komicznie wygląda, i ta okoliczność, 
że wśród niesłychanego natłoku trudno było o jedno 
wolniejsze miejsce nawet dla samych dygnitarzy — 
przypuścić należy wyrozumiałość braterską — ale ua 
teraz trzeba i tego argumentu, by okazać rzekome po­
niżenie, by można usprawiedliwić tendeneye, do których 
się dąży per omnia fortiora. Nie darowano w 
tym numerze i księciu Ad. Sap., który ma protegować 
księdza Bohrowicza, emigranta chełmskiego, a obecnie 
kaznodzieję u św. Jura. — Nie wiemy, ile tam wpły­
wu ma książę A. S., ale to pewna, że życzylibyśmy so­
bie, by go mógł mieć jak najwięcój.

No, ale nasz grzech pierworodny, którego imię 
„mądrzy po szkodzie,“ w doświadczeniu rzeczywiście

sposób oddalenia się z okolicy, nie spostrzeżony przez 
nikogo. Podszedłszy nieco wyżej po gałęziach, odkrył 
w głównym pniu wielkiego drzewa czarny otwór, wyżło­
biony niegdyś iskrą piorunu, a zarosły już poniekąd ko­
rą. W głębi tój kryjówki widać było popiół i szczątki 
drzewa.

— Otóż pomyślało dziecko, łóżko bardzo wygodne 
i ciepłe, będę mógł w niem sypiać bez obawy spadnię­
cia na ziemię. Nie jest ono duże, ale dość, jak dla 
mnie, wygodne. Obaczmy jednak, czy uie zamieszkuje 
go jakie dzikie zwierze.

Przewróciwszy wszystko w głębi tego schronienia, 
zauważył, że było u góry otwarte, co sprowadziłoby wil­
goć w porze deszczowej, powiedział sobie jednak, źe ła­
two przyszłuby zakryć otwór mchem. Tuż obok znaj­
dowało się sowie gniazdo. — Nie zrobię ci nic złego, 
pomyślał Emmi, zamknę tylko to przejście, i takim spo­
sobem będziemy mieszkali osobno.

Przysposobiwszy sobie legowisko na noc następną 
i pochowawszy rzeczy w bezpiecznćm miejscu, siadł w 
dziurze, nogi wysunął ua dwór, oparł o gałęź i zaczął 
przemyśliwaó nad możnością życia w drzewie. Byłby 
wołał, aby dąb rósł w głębi lasu, a nie na jego skraju, 
wystawiony na spojrzenia pasterzy, pędzących w te stro­
ny trzody. Nie mógł przewidzieć, że właśnie wskutek 
jego zniknięcia drzewo to stanie się przedmiotem stra­
chu i nikt się doń zbliżyć nie ośmieli.

Głód zaczął mu się dawać we znaki, a jakkolwiek 
zwykle nader mało jadał, odczuwał mocno, źe od one- 
gdaj nic posilnego w ustach nie miał. Czy ma pójść 
nakopać niedojrzałego jeszcze bobu, lub też zapuścić się 
w głąb lasu po kasztany ?

Chcąc się spuścić aa ziemię, zauważył, iż gałęź, 
na której opierał nogę, nie należała do mówiącego dę­
ba. Wyrastała ona z innego drzewa, a splatała się tyl­
ko z jego konarami. Emmi prześliznął się po mej na 
sąsiedni dąb, w pobliżu którego rosły inne drzewa. 
Zwinny jak wiewiórka, przeskakiwał z gałęzi na gałęź, 
z drzewa na drzewo, aż dostał się do kasztanów, któ-

przyniósł nam już szkody nie mało, gdy tymczasem 
tego pierwszego elementu jest tylko w dozie homeopa- 
tycznśj zawsze.

Spuszczamy się wiecznie na lepszą przyszłość, ona 
sama jakoś nie przychodzi — a my mogąc ją sobie 
zabezpieczyć, lekceważymy okoliczności — i bawimy 
się w wielką politykę — udajemy lwów, że nie łapią 
much — a tymczasem nasionka moskiewskie co chwila 
wpadają na grunt z nadzieją owoców — i „Diło“ w ar­
tykule ,.U świtu naszej ery“ powiada, źe „Rusini nie 
pragną na teraz zmiany granic państwowych, nie pra­
gną oderwania od Austryi, znając, źe ani utworzenie 
samoistnego ruskiego państwa na teraz nie jest mo- 
źliwem, ani przejście pod Rosyą“ — radzi dalej 
„Diło,“ by Austrya zrobiła Galicją ogniskiem wszy­
stkich nacionalno, literaturno-kulturniczych prądów ca­
łego ruskiego narodu, i choć nie powiemy, źe dobro­
dziejstwa austryackiego rządu gęsto zasiane dla Rusi­
nów, Rusini zawsze umieli być wdzięczni.“

Tak widzimy z jednej strony ruskie dziennikar­
stwo, z drugiej instytucje duchowne, jak prosynodalni 
egzaminatorowie — wszystko pracuje swoją drogą ku 
jednemu celu — mieć jak najwięcej gotowych i wdzię­
cznych, gdyby wybiła pożądano godzina. — A polskie 
dzienniki co robią? Oto „Gazeta Nar.“ bawi się w do­
niesienia statystycznych obliczeń, że proboszcz grecki 
w Komarnie ma 2000 fi. dochodów, bo ma tysiąc 
dusz — a szlachta wywodzi hymny tryumfalne, jeżeli 
na 12 członków z kuryi wiejskićj przyszedł jeden szla­
chcic do rady powiatowój po to, by potem nigdy nie 
przyjeżdżać na posiedzenia.

Rząd rad, że usunął kwestyą kongrualną z po­
rządku dziennego, i czasem dla zachęty — i po­
twierdzenia poglądów „Diła,“ przyśle któremu z jubila­
tów 50-letnich orderek, który zastaje jubilata zwykle 
na katafalku — a nareszcie, co robi nasza hierarchia, 
oto myśli nad tóm, że nareszcie świat uwierzy w to, 
że egzaminatorowie prosynodalni to posągi Aristidesów, 
bo w skąpym wymiarze uznania „godności“ widzimy, 
źe ua 12 miejsc honorowych kanoników zwykle 7 wa­
kuje — bo od lat 50 nigdy ich uie nominuje — choć to 
nikogo nic nie kosztuje.

Z wdzięczności więc, ze stósunków społecznych, 
i ostatecznie z przekonań katolickich, które wszędzie 
manifestujemy słowami, przybywają pionierzy prawo­
sławia, których znowu apoteozują aż do aureoli świę­
tości korespondenci dzienników ruskich, ruscy księża. — 
Taki jest obecny stan u nas.

Lwów, 14 maja.
(Zwołanie sejmu. — Wybór. — Z Izby handlowej. — Wyjazd 
marszałka. — List księdza Biskupa Morawskiego. — Suhizma. 
— Morderstwo w Buczaczu. — Proces o rozruchy w Tar­

nopolu.)
(a) Dziś głoszą już dzienniki, że dalszy ciąg ze­

szłorocznej sesyi sejmowej rozpoczuie się dnia 16 czer­
wca i trwać będzie mniój więećj dwa tygodnie. Głó- 
wnemi przedmiotami obrad będą ustawy konkurencyjna, 
szkólua i służbowa. Nowa sesya zwołana ma być we 
wrześniu.

Prezydyum namiestnictwa rozpisuje na dzień 16 
czerwca wybór uzupełniający jednego posła na sejm 
krajowy z ciała wyborczepo większych posiadłości byłe­
go obwodu 1) sanockiego, 2) czortkowskiego. Wybór 
odbędzie się w Sanoku i w Zaleszczykach. Wybór w 
okręgu sanockim odbędzie się w miejsce p. Żurowskie­
go, który w skutek unieważnienia wyboru dra Iskrzy- 
ckiego (Rusina) przyjął wybór w mniejszych posiadło­
ściach. W okręgu czortkowskim zaś nastąpi wybór z 
powodu śmierci bar. Błaźowskiego.

Tutejsza Izba handlowa na wczorajszem posiedze­
niu uchwaliła zawezwać posła swego do rady państwa, 
dra Raczyńskiego, aby po zamknięciu sesyi rady pań­
stwa przybył do Lwowa i zdał sprawę ze swych czyn­
ności i ze stanu, w jakim się obecnie znajduje kwestya 
upaństwowienia kolei północnej cesarza Ferdynanda, 
oraz dla porozumienia się z wyborcami co do dalszój 
akcyi.

Marszałek krajowy, dr. Zyblikiewicz, wyjechał dziś 
na parę dni dla zwiedzenia powiatów tarnowskiego ¡dą­
browskiego. Dziś ma być w Tarnowie.

Wybrany po śmierci ś. p. księdza Arcybiskupa 
Wierzchlejskiego Wikaryuszem kapitulnym ksiądz Bi­
skup Morawski, wydał pod dniem 19 kwietnia pismo 
do kleru archidyecezyalnego, w którem wspominając w 
rzewnych słowach o zmarłym Arcypasterzu i pole­
cając go modłom wiernych, poleca siebie modlitwom 
tychże, iżby mu Pan Bóg dozwolił wywiązać się z cię­
żkiego zadania.

„Diło“ dowiaduje się, że mieszczanin w Glinianach,

rych spory nazbierał zasób. Były one jeszcze drobne 
i nie zupełnie dojrzałe, ale głodny chłopak me zważa­
jąc na to, zsunął się w ustronnem i samowolnóm miej­
scu na ziemię, aby je upiec w wypalonem niegdyś przez 
węglarzy ognisku. W miejscu tóm znajdowało się dużo 
nicdopalonych węgli; pozbierał je Emmi, skrzesał iskrę, 
uderzając nożem o kawałek krzemienia i rozpalił suche 

1 liście, obiecując sobie nazbierać na przyszłość zapas 
1 hubki, rosnącej w wielkiej ilości na spruchniałych drze- 
i wach. Woda strumyka posłużyła mu do ugotowania 

kasztanów w małej ryneczce o dziurkowanej pokrywce,
> przeznaczonej na ten użytek. Jest to przedmiot, bez
• którego żaden pastuch w tym kraju nie mógłby się
• obyć.

Emmi, który z powodu uader oddalonego od wsi 
’ pastwiska, częstokroć wracał późno do domu i przyzwy­

czajony był żyć własnym przemysłem, z łatwością wy­
szukał maliny i dzikie morwy, rosnące na skraju 

; przerzedzonego lasu.
j —- Otóż, pomyślał, miejsce to będzie nadal moją 
. kuchnią i salą jadalnią. Zaczął natychmiast oczyszczać 

bieg strumyka, płynącego opodal, łopatką poodcinał po- 
] gniłe korzenie i trawy, wygrzebał mały dołek, wysypał 
k go piaskiem i kamykami. Praca ta zajęła go do zacho­

du słońca, poczem podniósł ryneczkę i łopatkę, wdrapał 
się na gałęzie i drogą wiewiórek prześlizgując się i prze- 

k skakując z drzewa na drzewo, dostał się do swego dęba.
Przyniósł ze sobą wiązkę paproci i mchu suchego, z 

k których ułożył wygodne posłanie, w wyczyszczonym już 
„ poprzednio otworze drzewa. Układając się do snu, sły­

szał, jak sąsiadka jego, sowa, niepokoiła się i huczała 
- md jego głową. — Albo wyniesie się ztąd, pomyślał, 

aibo przyzwyczai do mego towarzystwa. Dobry, poczci- 
j. wy dąb, nie należy do niej bardziej, niż do mnie, 
a
a (Ciąg dalszy nastąpi.)



Gr. D-ki, zawiadomił starostwo w Przemyślanach, że 
przechodzi na prawosławie.

Straszliwo morderstwo popełniono wczoraj w Bu- 
czaczu. Banda złoczyńców zamordowała w wśródmie- 
ściu rodzinę szynkarza i kramarza Lejzora Tennen- 
hauza, to jest samego Lejzora. jego żonę Hanię, ich 
córkę Zofią, szesnastoletniego tójże syna, Mośka, pięcio­
letniego syna, Chunę i służącą Zofią Grunfeld. Wszy­
stkich zamordowano śpiących w łóżku. Przy życiu zo­
stał tylko ośmioletni chłopczyk Izrael, którego obwinię­
tego w pierzynę, mordercy nie spostrzegli. Zeznania 
tegoż są atoli tak niejasne, że trudno się podług nich 
zoryentować, tak, iż nie łatwóm będzie wykryć roz­
bójników.

W sprawie rozruchów w Tarnopolu obwinionych 
jest przeszło 30 osób, z których dotąd uwięziono 20, 
między tymi 2 żydów.

Berlin, 15 maja,.

Parlament dziś się odroczył na czas nieoznaczony. 
Pozostawiono marszałkowi ustanowienie dnia i porządku 
dziennego następnego posiedzenia. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, zgromadzą się znów członkowie 
dnia 9 lub 10 czerwca, a ponieważ dziś marszałek sam 
oświadczył, że „wnioski z inicvatywy Izby stawiane 
będą umieszczone na porządku dziennym.“ wnosić ztąd 
należy, że parlament zaraz w pierwszóm zebraniu zaj- 
mie się wnioskiem Ackermanna i Windthorsta. 
Projekta prawne, jakie wyszły z inicyatywy rządu, są 
przedmiotem obrad rozlicznych komisyi, z których nie­
które tylko będą mogły dnia 9 lub 10 czerwca zdać 
swoje sprawozdania. Szczególnie korcisye, obradujące 
o prawie zabezpieczenia robotników od kalectwa i o pra­
wie akcyjném. nie zdołają aż do powyżój wspomnionego 
terminu swych prac wykończyć. Ponieważ jednak kan­
clerz oświadczył prywatnie, że za załatwieniem tych 
dwóch projektów jeszcze w biegu teraźniejszej sesyi ko­
niecznie obstawać musi, łatwoby się stać mogło, iż se- 
sya późno w lipiec się przeciągnie. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, członkowie parlamentu przed koń­
cem bieżącego miesiąca jeszcze raz się zejdą, aby być 
przytomnymi przy położeniu węgielnego kamienia pod 
budowę nowego gmachu parlamentowego. Pan marsza­
łek dziś jeszcze nie umiał oznaczyć dnia przeznaczo­
nego na uroczystość ; zależeć to będzie głównie od stanu 
zdrowia cesarza. Oświadczenie pana marszałka powitała 
lewica szmerem okazującym zadowolenie ; , zresztą ta 
frakcya nie jest w najlepszym humorze. Wczorajsze 
„entrefilet“ „Staatsanzeigera,“ odmawiające posłom 
pruskim prawa wzywania rządu, aby landratów, trudnią­
cych się agitacyą wyborczą, pociągał do odpowiedzial­
ności i skazywał na kary, wywołało we wszystkich od­
cieniach lewicy, nie wyjmując narodowców, najwyższe 
oburzenie, które z nastrojem duszy potrzebnym w bli- 

mało licować będzie. W istocie też 
tutaj pytanie zasługuje na jak naj- 

posłów konstytucyjnie usposobionych, 
sprzeczności ze sobą samą, wotując 
za zniesieniem trzech najważniejszych 

artykułów konstytucji pruskiéj, czóm się sama zrzekła 
obrony swych praw konstytucyjnych na gruncie konsty­
tucyjnym ; mimo to my i te okruchy konstytucyi usza­
nujemy, pojmując je i tłómaeząc w duchu, w jakim je 
pojmuje prawo i historya. Duchem tym jest zupełny 
rozbrat z dawnym absolutyzmem i autokracyą i przy­
znanie udziału w rządzie ludowi i jego przedstawicie­
lom. Mianowicie doświadczenia, jakie poczynili nasi 
katoliccy przodkowie za dawniejszego rządu absolutnego 
w Prusach, stłumiły w nas do szczętu tęsknotę za 
starą zasadą autokracyi i wszechwładztwa rządu.

skiej uroczystości 
nastręczające się 
głębszą rozwagę 
Lewica stanęła w 
w walce kulturnej

I.ondyn, 13 maja.
(Rozprawy nad wnioskiem nasany rządu w kwostyi Sudanu i jen. 

Gordona.)
(X) Votum, wniesione ostatniój nocy przez sir Mi­

chała Hicks Beach, zawiera dwa punkta: Izba wyraża 
żal, iż 1) rząd nie uczynił niczego, aby poprzeć misyą 
Gordona; 2) rząd zwleka nawet przedsiębranie kroków 
ku wyratowaniu Gordona z grożącego mu niebezpieczeń­
stwa. Wnioskodawca dowodził, że rząd wysłał Gordona 
do Sudanu, dając mu pełną władzę dyskrecyonalną i 
obiecując pomoc zbrojną w potrzebie. Na wszelkie ode­
zwy Gordona rząd przecież pozostał głuchym; operacye 
militarne, przedsięwzięte przeciwko wojskom mahdiego, 
a kierowane przez oficerów brytańskich, zniszczyły zu­
pełnie misyą Gordona i zdemoralizowały Sudańczyków. 
Jeżeli cele wysłania Gordona miały charakter pokojowy, 
to nie trzeba było pozwalać na dojście kampanii do ta­
kich rzezi, jakie splamiły sztandar angielski pod Teb i 
pod Tamanieb! Położywszy tym jednak sposobem nie 
zwyciężone Gordonowi przeszkody, powinien był rząd 
wydobyć go z grożących niebezpieczeństw; miasto tego, 
wszystkie odezwy i prośby bohatera spotkały dotąd je 
dnę tylko odpowiedź: „Nie! nie zrobimy'.“—Odpowiedział 
p. Gladstone — w mowie długiój, pełnój retorycznych 
forteli i wybiegów, rzuconój raczej masom narodu - 
czytającym gazety in simplicitate cordis - 
lecz takiej, jaka zawieść musiała oczekiwania samychże 
ministeryalistów. Twierdzenie, jakoby rząd był dał Gor­
donowi władzę dyskrecyonalną nawet dla przedsiębrać 
wojennych, odrzucił minister prostóm oświadczeniem, że 
„to fałsz!“ Tłumaczył powolność rządu niesłychaną tru­
dnością położenia: Anglia dziś jeszcze nie może przed' 
sięwziąść ponownój kampanii — nawet, gdyby pora roku 
sprzyjała — bo kampania taka znaczyłaby kuszenie się 
o zdobycie Sudanu. Zdobycie Sudanu byłoby jój wyni­
kiem. Bząd zaś szanuje wolność ludów, choćby nawet 
Sudańczyków — i starania ich, ich walki o niepodległość 
zasługują na uznanie. Kząd nie był głuchym na ode­
zwy Gordona — ale tenże nie otrzymywał przez cały 
miesiąc żadnych komunikatów z Kairu i z Londynu, 
z tego jedynie powodu, iż linie telegraficzne pod Char 
tumem zostały przecięte. Gordon sam ostatecznie uwia­
domił rząd przed kilku dniami, że na zapasach mu 
w Chartumie nie braknie, i że utrzymać się tam może 
przez pięć jeszcze miesjęcy. Wreszcie odwołał się 
Gladstone do honoru i godności tak izby, jak i narodu — 
oskarżając opozycyą o niesumienne traktowanie kwestyi 
i o jedyną, osobistą ambicyą — przyjścia do władzy.

Po pierwszym ministrze przemówił poseł Gibson, 
zbijając jedne po drugim, wszystkie argumenta p. Glad- 
stone’a. Gdyby większość mini stery alna w izbie nie była 
ślepo i niewolniczo posłuszną swemu przywódzcy — to 
wykrętna mowa tegoż powinnaby zmusić ich do 
otwartego opuszczenia rządu tak zaciekle niedbająeego 
o opinię całego świata, wlokącego nędzną swą po- 
politykę po kałużach hańby i upokorzenia. P. Glad­
stone przytoczył kilka telegramów Gordona; ale wyjął 
z nich to tylko, co się mu podobało. A przecież w tych 
samych depeszach znajdują się naglące żądania natych-

miastowćj ekspedycyi 5,000 wojska, wysłania sumy 
100,000 funtów szterlingów! Jakżeż można wierzyć, aby 
człowiek, który przez cały miesiąc był zupełnie odoso­
bniony od reszty świata —- według twierdzenia mini­
stra — znajdował się w zupełnem bezpieczeństwie i to 
w mieście, gdzie bunt jednych a niezadowolenie drugich 
wyzywają każdój chwili Mahdiego gotowość do akeyi! 
Dwunastu prostaków mogłoby w dotychczasowej polityce 
anglo-egipskiój zastąpić ministrów Jej K. Mości!

Mowa Gibsona zaokrągliła świetnie całe oskarżenie 
sir M. Hicks Beach’a. Tym większy otrzymał rząd cios, 
gdy jeden ze stronników jego, p. Laing, wstał i oświad­
czył, iż potępiać mu każę politykę rządową sumienie 
niezależnego reprezentanta narodu — i że w przekona­
niu jego polityka ta otwiera erę upadku cesarstwa bry- 
tańskiego.

Posiedzenie odroczono do dzisiejszej nocy. Jeżeli 
p. Gladstone zatrzyma większość głosów po swój stronie 
(o czem nie wątpię) — to jedynie dzięki „niewolnicze­
mu“ posłuszeństwu partyi.

ZIEMIE POLSKIE.
* „Dniewnik Warszawski“ donosi, iż jene­

żnego, błogiego i od dawna pożądanego, to jest szpitalu 
dla biednych zwierząt. Bibliotekaby nie starczyła na opis niedoli 
naszych bezmownych, bezradnych i opuszczonych współ- 
kreatur. W imię Boga i jego udręczonych stworzeń zwra­
camy prośbę naszą do wszystkich gorąco czująeych i szla­
chetnie myślących. Zakładajcie schronienia dla zwierząt. 
Wszakże i one są sierotami. Zmiłujcie się nad niemi! 
Błog sław eni są miłosierni.

Za odpowiedź powinno służyć lubowniczkom bestyi 
„Pfui!“

— Sprawa morganatycznego małżeń­
stwa w. ks. heskiego nie spoczywa. Podobno roz 
poczęły się układy względem unieważnienia zawartego 
małżeństwa. Minister Stark zapewne będzie musial 
ustąpić. Kraj pragnie na przyszłość rękojmi, że takie 
zajścia już się nie powtórzą i że ustaną zgubne wpływy, 
jakie najbliższe otoczenie na księcia wywiera. Ewan- 
gielicy hescy bardzo utyskują — mówi „Reichsbote“ — 
na krok, jaki uczynił ich „summus episcopus.“ Pani 
Kolemine jest katoliczką, jój Kościół zaś nie dopuszcza 
rozwodu Jeśli „Nat.-Ztg.“ twierdzi, że w. książę heski 
według krajowego prawa matrymonialnego jako najwyż­
szy Biskup ma prawo wyrzeczenia rozwodu, to na to 
trzeba odrzec, iż mógłby to uczynić, gdyby było mał­
żeństwo zawarte li tylko kościelne. Ale zawarty prze­
zeń związek jest czysto cywilny; kościelnego mu od­
mówiono i nikt się dotychczas nie znalazł, aby ślub cy­
wilny kościelnym usankcyonował lub do tego okazał 
gotowość.

O prawie do pracy rozwodzi się dzisiaj 
obszerniśj „Nordd. Allg. Ztg." w artykule, oznaczonym 
cyfrą I.

Pomnijmy na stowarzyszenia i zakłady — mówi — 
których zadaniem jest obmyślenie pracy dla wypuszczonych 
z więzień przestępców i włóczęgów. Czyż takie zakłady, 
owoc miłości chrześciańskiej, nie są zarazem uznaniem pra- 

i do pracy, o ile wychodzą z przeświadczenia o błogich 
i uszlachetniających jój skutkach? Któż kiedy w takich 
stowarzyszeniach i zakładach widział podsycanie nienawiści 
różnych klas ludu? Przepatrzmy historyą monarchów pru­
skich aż do orędzia królewskiego z dnia 17 listopada 1881 ; 
czyż nie widzimy wszędzie jak najlepszój woli przyjścia 

pomoc cierpiącym nędzę i niedostatek i to w sposob 
najskuteczniejszy, tj. przez pracę? Gdzie i kiedy tylko pa­
nowała bieda, tam poczuwali się do obowiązku obmyślenia 
biednym pracy, i aż do ostatnich czasów nasze ciała re­
prezentacyjne z chęcią przeznaczały potrzebne do zapobie­
żenia nędzy kwoty pieniężne. Czyż to wszystko nie prze­
mawia za uznaniem przez rząd prawa do pracy jako wa­
runku życia ? Dla czegóż więc p. Bamberger tak bardzo 
sierdzi się na to, że kanclerz ten paragraf prawa krajo­
wego przypomniał?

Tu „Germania“ następujące dodaje uwagi:
„Przytoczone przez autora artykułu przykłady staną 

tylko za dowód, że praktyka dotychczasowa znała po- 
dziśdzień rządowe obmyślenie pracy tylko w formie do­
broczynności i opieki nad ubogimi, zupełnie w myśl 
prawa krajowego, czyli landrechtu, które uważa słusznie 
dostarczenie pracy za lepsze od rozdzielania wsparć 
pieniężuych i jałmużn. O prawie do pracy w myśl 
L. Blanka dotychczas nikt nie marzył. Wws-c przeto 
należy z pomieniouego artykułu „Nordd. Allg. Ztg.,“ 
i proklamowana przez nią teorya „prawa do pracy 
czem innem nie jest, jak prawem do otrzymywania 
wsparcia; że zaś w praktyce dalej się nie posunie, 
to ręczy jej niewykonalność.“

— Z Trewiru piszą, że matka pewnego księdza 
niedyspensowanego otrzymała rozkaz stawienia się w pią­
tek d. 9 m. b. o godz. 9-ej w biórze burmistrza celem 
przesłuchania. Biedna chorowita staruszka musiała prze 
być dwugodzinną drogę; ale jakże się przeraziła, gdy 
ją zapytano, gdzie bawi jej syn, czy zajmuje prawnie 
jaką posadę, czy ma dyspensę i czemu o nią nie prosi 
i t. d. Czyż takie postępowanie nie nasuwa domysłu, że 
księża zostają pod dozorem policyjnym, i że nawet ro­
dzice winni przeciw nim występować, jako oskarżyciele ? 
Jeden z dzienników trewirskich pisze, iź nikt w takich 
razach nie potrzebuje stawić się na rozkaz burmistrza; 
prawa przynajmniśj, któreby do takiego posłuszeństwa 
zobowiązywało, nie znamy wcale.

W nocy z soboty na niedzielę zaszły 
w cafó central na ulicy Jerozolimskiej w Berlinie bur­
dy jak najgrubszego rodzaju. Zaczepiającymi byli po­
dobno żydzi, miotając ua spokojnych gości bez wszel­
kiego powodu najsprośniejsze obelgi. Inni goście ujęli 
się za zaczepionymi i poczęli wołać: „fora! żydzi precz!“ 
W tern, jakby z ziemi wyrosła, otoczyła skłóconych 
chmara żydów, okładając chrześcian kijami. Naturalnie 
Izrael niezadługo musiał opuścić pobojowisko. Na ski 
nienie gospodarza pojawiła się nie długo czereda kuch­
cików z hausknechtem na czele, i Bóg wie, na czemby 
się było skończyło, gdyby policya kilku najzagorzalszych 
żydów nie była pochwyciła. Zgromadzony przededrzwia- 
mi lud już chciał przypuścić szturm do zakładu, widząc 
że gość chrześciański cały krwią oblany, we drzwiach na 
ziemię runął. Tylko postawie stróżów bezpieczeństwa 
zawdzięczać należy, że nieporządki większych nie przy­
brały rozmiarów. Hece te podobno się w niedzielę po 
wtórzyły.

SOSY A.
* Petersburg, 8 maja. Żydzi w połu­

dniowej Rosy i. Od czasu ustanowienia szczegółowej 
komisyi pod przewodnictwćm hr. Pahlena zachodzą 
skargi na wielką arogancyą i wyzywającą zuchwałość 
młodszego pokolenia żydowskiego. W Rosyi południowej 
było np. w roku 1844 97,000 żydów czyli 3% całćj 
ludności. Obecnie rozmnożyli się bardzo znacznie i sta

rał-gubernator warszawski, jenerał-adjutant Hurko, z po­
wodu choroby zmuszony został całkiem zaniechać pro­
jektu zamierz mej podróży do Peterburga, dokąd się 
miał udać na uroczystość upelnioletuienia carewicza.

NIEMCY.
* Berlin, 15 maja. Ostatni komunikat 

trólewski jest przedmiotem rozpraw i uwag całej 
prawie prasy niemieckiej. „Nat. Ztg“ nawet pyta, czy 
ztąd nie wywiąże się przesilenie ministeryalne, ponieważ 

Puttkamer przeciwko zganionój przez króla for­
mie uchwały nie zaprotestował. Chodziło, jak wiadomo, 
o nieregularności, których się dopuszczono przy wybo­
rach w okręgu węgoborskim. Obie frakeye konserwa­
tystów wniosły były o to, aby wezwać rząd do poeią- 
gnienia winowajców do odpowiedzialności i uwiadomienia 
Izby o skutku tego wezwania. P. Puttkamer bronił 
wprawdzie prezesa rejencyi, p. Steinmanna, lecz nic 

tern nie wspomniał, że wniosek konserwatystów uwła­
cza prawom korony. „Germania“ sądzi, że tylko forma 
uchwały Izby sejmowej mogła rząd urazić, boć nie 
ulega najmniej8zój wątpliwości, że sejmowi przysługuje 
w całej zupełności prawo petycyi, przedstawień, zażaleń 
na nadużycia popełniane w admiuistracyi i wykonywa­
niu prawa, a po szczególe skarg na ministrów i innych 
urzędników państwa. Wreszcie zwraca „Nat. Ztg“ 
uwagę na art. 81 ustawy konstytucyjnój, według któ­
rego każdój Izbie przysługuje prawo wniesienia skarg 
na ministrów. Wszakże i ten artykuł ścieśnia porę­
czone art. 45 prawa korony, a jednak król nie czuł się 
nim urażonym. Jeślić prawo oskarżenia ministrów przy 
sługuje Izbie poselskiej, toć może ona tóm więcój wobec 
ministrów wyrazić oczekiwanie, że ci pociągną do odpo­
wiedzialności urzędników, którzy się dopuścili wykro­
czeń przeciw swej kompetencyi urzędowej. Jest to 
sprawa bardzo delikatna i drażliwa. W każdym razie, 

ile forma uchwały była obraźliwą, Izba na przyszłość 
będzie się musiała starać tę formę zmodyfikować.

— Co do wystąpienia księcia Bismarcka 
ministerstwa pruskiego i przywrócenia 

rady stanu sądzi „Nat. Ztg,“ że lubo rzeczone spra­
wy zasadniczo już królewską sankcyą otrzymały, osta­
tecznie jeszcze nie zostały załatwione. Przyczyną zwłoki 
jest kwestya prezydyum w radzie stanu, dotychczas 
jeszcze nie rozstrzygniona.

— Z końcem przyszłego miesią przybę­
dzie tu japoński minister wojny, Oyama, i dwunastu 
oficerów, aby się gruntownie obeznać z niemiecką admi- 
nistracyą wojskową, praktycznóm i teoretycznem wy­
kształceniem żołnierzy i całą fachowością militarną. Ta 
komisya japońska składa się z dwóch jenerał-poruczni- 
ków, czterech pułkowników, jednego wyższego urzędnika 
intendantury i kilku oficerów aż do porucznika włącznie, 
tak, że reprezentować będzie wszystkie rangi i bronie. 
Później przypatrzą się ci panowie cesarskim manewrom 
nad Renem i przepędzą przyszłą jesień i zimę w Ber­
linie. Komisyi tej zadaniem będzie poznać nietylko 
niemiecką, ale i innych państw organizacyą wojskową. 
Teraz bawi ona w Paryżu; dokąd się uda z Berlina, 
jeszcze nie wiadomo.

— Praktyki starokatolickie. W Jeleniej 
górze nieraz się zdarzało, iż rzemieślnicy przybywający 
z Czech, nieobznajmieni ze stósunkami kościelnemi, zo­
stawali pociągnięci przez starokatolików i włączeni do 
ich gminy. To samo przydarzyło się młodemu cze' 
skiemu szewcowi K., który też przed dwoma laty brał 
ślub w kościele starokatolickim. Teraz w czasie objazdu 
księcia Biskupa wrocławskiego w celu udzielania sakra­
mentu św. bierzmowania, przybył ów mistrz szewski 
do rzymsko-katolickiego proboszcza i oświadczył, że 
chętnie chciałby dostąpić sakramentu św. bierzmowania, 
lecz wprzód chciałby naprawić błąd, jaki razem z żoną 
popełnił z niewiadomości. Pragnął dowiedzieć się, co- 
mu w tym razie czynić wypada. Pouczony, odmeldo- 
wał się piśmiennie w gminie starokatolickiej w Jeleniej 
górze i otrzymał poświadczenie z odbioru w następują­
cych słowach:

„Poświadczamy, że odmeldowanie pańskie, zaadre 
sowane do dziekana p. Thienela w Warmbrunn, otrzy­
maliśmy i oświadczamy, że pan razem z żoną przez 
powyższy czyn odpadliście od prawdziwego katolickiego 
kościoła i przyłączyliście się do społeczeństwa kościoła 
ustanowionego przez papieża dnia 18 lipca 1870, który 
to kościół nie jest dawnym kościołem katolickim. Je 
żeli P. Bóg jest sprawiedliwy, to ci, którzy pana uwie­
dli, na wieki w piekle goreć będą.

Jelenia góra, 7 maja 1884.
Zarząd kościoła katolickiego gminy 

starokatolickiej.
Sagave.“

— Takt niemiecki. W obec rozdwojenia cen­
trum przy głosowaniu nad ustawą na socyalistów za­
chowała prasa katolicka niemiecka wiele taktu. Nawet 
najzaciętsza i najwyłączniejsza protektorka jednomyślne­
go głosowania przeciw przedłużeniu ustawy, „Niederrh 
Volks Ztg,“ widząc, że Reichenspergerowie i inni gloso­
wali za projektem rządowym, uznaje powody, które mę­
żów tak zacnych i szlachetnie myślących skłoniły do 
tego kroku. Jedno tylko akwizgrańskie „Echo der Ge­
genwart“ piorunuje nierozważnie przeciw „secesyonistom 
i odstępcom“ z centrum.

— Komitet złożony z 21 dam i prezy­
dentki ogłasza odezwę, w której wzywa do zakłada­
nia szpitalów dla zwierząt. Brzmienie tej odezwy jest 
następujące:

Berlin poszczycić się może mnóstwem zakładów do­
broczynnych, a jednak me dostajo mu czegoś bardzo wa-

że
ui-

za

dów. Besarabska komisya dla spraw żydowskich wyka, 
zała, iż pomiędzy tamtejszą bardzo liczną ludnością ży, 
dowską tylko 2053 głów ma stałe zatrudnienie, reszta 
trudni się to tóm owem, a żyje z oszustwa i systema. 
tycznego wyzyskiwania ludu. Żydzi z wykształceniśi)) 
naukowóm, iako to adwokaci, lekarze, uczeni, artyści 
i t. p. doznają równouprawnienia w obec chrześcian, lecz 
wielkiój ilości motłochu żydowskiego równouprawnieni 
nie może być dozwolone.

— Oszustwo. W dniu 13 bm. odkryto w banka 
ziemskim w Moskwie oszustwo na sumę 127 000 ruhj[ 
Bank wypłacił tę sumę niejakiemu Bielajewowi na za. 
staw nieistniejącego majątku w powiecie usmańskim. 
Wszystkie dokumenta w tej sprawie, jak się 
okazało, są sfałszowane.

FRANCYA:
* Paryż. 14 maja. Trzynasty kongreg 

katolików francuzkich rozpoczął się dziś posie­
dzeniem w sali Towarzystwa geograficznego i trwać ma 
do przyszłej niedzieli. Rano wysłuchano mszy św. nro. 
ezystćj na intencyą kongresu. Po południu zabrał głc; 
Eugeniusz R e n d e c do rozprawy o obecnóm położenia 
wolnych katolickich szkół ludowych w Paryżu. Poczém 
d’Herbelot przedstawił komisyi nie mniej interesujące 
szczegóły o udzielaniu dzieciom 6 — 10 letnim nauki 
religii. Pod przewodnictwem msgra Richarda, koadja. 
tora Kardynała-Arcybiskupa paryzkiego, było n’erw8ge 
walne zebranie, na które uproszono sobie od Ojca ś». 
telegrafem błogosławieństwo. Sala obszerna przepet. 
niona była publicznością, ze wszystkich stron Francyi 
przebytą. Duchowieństwo świeckie i zakonne licznie 
było zebrane. Większa cześć uniwersytetów francazkich 
oraz Towarzystw francuzkich przysłała delegatów. Se. 
nator Chesnelong. stały prezes kongresu, miał mowę 
inauguracyjną, przyjętą z oklaskami, w którój obrał zg 
temat rozdział państwa z Kościołem, a który to temat 
dał mu sposobność do napiętnowania ucisku, na jaki 
Kościół obecnie wystawiony ze strony przeciwników, 
Nieprzyjazne Kościołowi ustawy trzecićj rzeczy pospolity 
wyzyskał mówca w sposób bardzo dobitny i trafny dla 
własnój argumentacyi. Wywiódł z tego wszystkiego tę 
pewność, że przeszłość katolicka Francyi daie najpe. 
wniejszą rękojmią dla jój przyszłości katolickiój i że 
obecne przykrości i krzywdy Kościołowi wyrządzane, 
jak się to i dawniej działo, są tylko przemijające. Naj­
więcej cierpi na tóm szkoła i dla tego wzywał mówca 
katolików, aby w ten właśnie punkt _nai więcój wytężyli 
odpór wobec przeciwników. Po mowieChesnelonga od­
czytał Caseaux długie sprawozdanie o szeroko rozgałę. 
zionóm „bractwie nieustającój adoracyi.“ które kwitnie 
przedewszystkićm w arehidyecezyach Toulouse i Avignon, 
Msgr. Richard zamknął posiedzenie kilku słowami za­
chęty na przyszłość i udzielił błogosławiećstwa w imie­
niu Arcybiskupa.

ANGLIA.
* Ksiądz Kardynał Arcybiskup dubliń- 

ski, Mac Cabe wydał iist pasterski, w którym Ency­
klikę Ojca św. o masonach rozszerza także na Penian. 
Im niebezpieczniejszej i zgubnięjsze są działania taj­
nych stowarzyszeń, choćby nie miały wyraźnćj cechy 
masońskiej — tóm większe mamy prawo rozciągać i 
na nie słowa Leona XIII. Pod maską fałszywego pa- 
tryotyzmu szerzą Fenianie, popierani przez ipns towa­
rzystwa zagraniczne, zgubne zasady i skrytobójstwo wy­
noszą na wyżyny ideału. Kto wpadnie w ich sidła 
staje się ślepóm narzędziem ich woli — lub gmie.
Kardynał wzywa kapłanów i katolików, aby energme 
zwalczali fałszywy i zgubny ten kierunek.

TELEGRAMY.
Londyn, 15 maja. Izba lordów ukończyła dziś 

szczegółowe obrady nad bilem rządowym dotyczący 
ochrony kobiet i dziewcząt przed namawianiem ® 
prostytucyi. , ,

Białogród Serbski, 15 maja. Synod Bisku­
pów obrał opata klasztoru w Opawie w Syrmii Pante- 
licza obrał Biskupem Sabaczu; król wybór, ten po 
twierdził. Konsekracya odbędzie się w tutejszój kate­
drze. Wybory innych Biskupów odroczono.

Peszt, 15 maja. Sąd orzekł przy wszystkie! 
pytaniach stawionych w procesie przeciw anarchiście 
Pragerowi: winien, i skazał go na 15 miesięcy więzienia- 
grzywny w sumie 600 złr. i zapłacenie kosztow są o 
wych. Prager wniósł o unieważnienie wyroku.

Nowy Jork, 15 maja. Na mocy uchwały 
mitetu „Clearing h o u s e“ został bank 

r dziś znów otworzony. — Atlantic-State-Bank 
zawiesił wypłaty. Wczorajsza panika miała 
wpływ na targ olejny. W ogóle przyznają, że 
doszła już do punktu kulminacyjnego.

Carogród, 15 maja. Silne trzęsienie
zniszczyło dach świątyni greckiej w Krewassie 
samem nieszczęściem dotknięte zostały magazyny 
Pandermie i jeden magazyn w Erdeku. Wstrząśnie 
dały się uczuć i w Carogrodzie.

kry!.«

tés

oowią % część ludności. W Chersonie na 50 tysięcy
mieszkańców jest 23 tysięcy żydów. Pod względem za­
trudnienia następujące zachodzą stosunki: pomiędzy 150 
kupcami jest 73 żydów, — pomiędzy 552 rzemieślnika­
mi 73 żydów — na 139 szynków i restauracyi 105 
żydowskich — 7 składów okowity należy wyłącznie do 
żydów — na 53 fabryki jest 28 żydowskich — na 123 
magazyny jest 25 w posiadaniu żydów — na 57 skła­
dów drzewa jest 52 żydowskich. Stosunek w mniejszych 
miastach jest jeszcze niekorzystńiejszy dla chrześcian i 
tak: kupców żydowskich jest 48% — rzemieślników 
40% — szynkarzy 75% — handlujących okowitą 96% 
— właścicieli fabryk 30% — składów materyaluyeh 
71% — handlujących drzewem 82% — zbożem 78%. 
W powiecie ananiewskim tej samej gubernii jest 2711 
wyszynków wódki, z tych jest 2086 w ręku żydów. 
Głównóm zatrudnieniem żydów jest handel, przede- 
wszystkiem towarami niezbędnemi dla uboższych, ponie­
waż tych najłatwiej wyzyskać. Zyd nieco więcój wy­
kształcony trudni się już adwokaturą pokątną i agen­
turą. W okręgu tyraspolskiego sądu pokoju w ostatnich 
10 latach było 29,668 skarg za długi, na sumę około 
3% miliona rubli, wytoczonych chrześcianom przez ży-

Ostatnie telegramy.
Berlin, 16 maja. (Sejm pruski.) Ustawę o j 

datku stemplowym i o kredycie dodatkowym « 
bez zmiany w trzeciem czytaniu. — Wybór Be“r 
został uznany za ważny. Z powodu skonsta o 
następnie niedostateczności do powzięcia uchwal 
posłów, odłożono posiedzenie na godzinę 1 ff 
ludnie.

Prywatny telegram
Kury er a Poznańskiego*
Berlin, 16 maja. (Z sejmu pruskiego.) 

Wolszlegiera sześciu głosami 
twierdzouy.

większości

ifiieUcowa;
KRONIKA
prowincyonaliia i mraaicM

Poznań, piątefc dnia 16 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał 

sowemu nauczycielowi śpiewu przy gimnazjum 
we Wrocławiu dyrektorowi muzyki 
czerwonego czwartej klasy.

B r ö e r o w i
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 114.
Sobota 17 maja 1884.

.. * xNawUd°yę SaU dla Ochronkl Towarzystwa dam­
skiego św Wincentego Z przeniesienia 68 marek 60 fen 
Dziś nadesłał ks dziekan Wiesner z święcichowy 10 mrk 
Razem 78 marek 60 fen.

* Nadzwyczajne walne zebranie członków Bra- 
otwa strzeleckiego odbędzie się dnia 19 b. m w Donie- 
działek o godzinie 3*/a na Miasteczku. Ponieważ na po- 
rządku dziennym ważne umieszczono sprawy, przeto pożądaną 
jest rzeczą, aby wszyscy członkowie jak jeden mąż się stawili

* Towarzystwo nasze dramatyczne, bawiące obecnie
f °|mi>n,ie’ gdzie da dwa Podstawienia, udaje się 

ztąd do P les z e w a , gdzie przedstawi „Na j e d n ę
kartę? » na8i’“ »Dom otwarty,“ „Gęs
i Gąski“ i „Fedorę.“ s

* Z obrad w sprawie zabezpieczenia robotników na 
przypadek choroby, toczących się obecnie na ratuszu dowia­
dujemy się, że i uczniowie mają być zabezpieczani. W ce­
chu krawieckim n. p. ma czeladnik płacić tygodniowo 27 fen. 
z których na pryncypała przypada 9, uczeń zaś 9 fen.’ 
z których na majstra przypada 3. Sądzimy, że rozszerzenie 
obowiązku zabezpieczenia się także na uczniów sięga za da­
leko i jest niewłaściwe. Zkąd biedny chłopiec ma brać te 
6 fen. tygodniowo, aby się opłacić w kasie ? Jeśli rodziców 
nie ma wcale, lub bardzo ubogich, czyż czasem nie może 
być narażony na różne pokusy w zdobyciu sobie owych fe- 
nygów? Jeśli rodzice są jako tako mienni, to wolą chłopca 
w razie choroby wziąć do siebie, i rodzicielską otoczyć opieką 
jeśli rodzice są za ubodzy, wtedy — dzięki Bogu — u pryn- 
cypałów i majstrów jest jeszcze tyle miłości bliźniego i 
chrześciańskiego poczucia, że sami pielęgnować będą dziecko, 
które wzięli pod swą opiekę.

* Ślub. W dniu przedwczorajszym w kościele farnym 
pobłogosławiony został związek małżeński pomiędzy panem 
Rudolfem Behrendtem, synem dziedzica ś. p. Piotra 
Behrendta z Prus Zachodnich, a panną Kaźmirą Szulc, 
córką tutejszego profesora.

* Zwyczajne Zebranie Stowarzyszenia Czeladzi ka- 
tolickiój odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 19 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem. Liczny udział członków jest po­
żądany.

* W nocy dzisiejszej włamali się złodzieje do ku­
źni na Ogrodowej ulicy, a ztąd do sąsiedniego kantoru, 
gdzie rozbili za pomocą narzędzi, z kuźni pobranych, wszy­
stkie szafy i szuflady. Znajdującą się w kantorze szafę 
żelazną przewalcowali do kuźni, gdzie ją za pomocą wiol- 
kich młotów rozbili i zabrali pieniądze w sumie 83 mrk. 
Nadto zabrali z kantoru nakrycie stołowe, parę flranok, 
czarną włóczkową chustkę i 75 sztuk cygar. Szczęściom 
dla okradzionego, że w szafie żelaznój nie było papierów 
wartościowych. Kuźnia stoi osobno, dla tego tóż nikt 
z sąsiadów hałasu nie słyszał.

* Przedwczoraj po południu wskoczył z mostu 
chwaliszowskiego do Warty żołnierz i znalazł śmierć w nur­
tach wody.

* Ze Śremu donoszą nam, że tamże w dniu 11 bm. 
miała p. Adèla Malewicz odczyt w obec dość licznego 
i dobranego towarzystwa, które pięknego wykładu prele­
gentki słuchało z wytężoną uwagą.

* Z niewymowną radością opisują katolicy |z Koźla 
w „Schles. Yolksztg. nabożeństwo, jakie w rekoacyliowanym 
kościele tamtejszym odprawił dnia 14 bm. ksiądz kanonik 
Franz w asystencyi okolicznych księży. Dwóch rządowych 
proboszczów, Sterba i Griinastel, już usunęło się z parafii 
— kolej teraz na trzeciego, p. Mücke z Wielkich Strze­
lec, który podobno jeszcze się nie zdecydował, za jaką su­
mę ustąp z W. Strzelec i z Kluczewa. Nasi rządowi 
proboszczowie jeszcze się z zimowego snu nie ocknęli.

* W Jutrosinie na gruncie p. Fr. Lachmanna, na­
potkano przy kopaniu gliny na grób przedhistoryczny. Był 
on otoczony kamieniami i zawierał kilkanaście urn.

* Przedwczoraj około godziny 3 wybuchł pożar na 
Ratajach u gospodarza Osieckiego i zniszczył do szczętu 
dom mieszkalny oraz stodołę. Ogień, jak się zdaje, był 
podłożony.

* Zarządzający dotychczas intermistycznie komisarya- 
tem obwodowym w Żerkowie p, Schäfer, mianowany został 
definitywnie komisarzem obwodowym.

* Podczas wtorkowej burzy uderzył piorun w kilku 
miejscowościach. W Hermanowie pod Nowem Miastem ude­
rzył w owczarnią i zniszczył ją; w ogniu zginęło 430 owiec. 
Hermanowo należy do p. Kennemanna z Klenki. — W Ce­
gielni pod Rawiczem zniszczył piorun chałupę gospodarską 
i stodołę. Nadto zabił kobietę, która podczas burzy stała 
na dworze.

* Z Skurczą piszą 13 maja do „Danz. Ztg.“ : Za 
sprawą różnych członków tutejszej gminy zamówiono dla 
zamordowanego Onufrego Cybuli nagrobek u rzeźbiarza p. 
Kocha w Gdańsku. Krzyż wyrobiony ze szląskiego marmuru, 
stojącego na postumenc e z piaskowca, mieści na przedniej 
1 tylnój stronie w języku niemieckim i polskim napis od­
noszący się do życia i śmierci nieszczęśliwego chłopca. Z 
dwóch osob przyaresztowanych w Skurczu, jako podejrzanych 
o krzywoprzysięstwo w sprawie tamtejszej zbrodni, jednę, 
kobietę, już puszczono na wolność. Podejrzany o zamor- 
dowawie Onufrego rzeźnik, wyznania katolickiego, ma mieć 
niejakieś podobieństwo do Josephsona. — Z Starogrodu 
Piszą 12 maja do grudządzkiego „Gesellige“. Handlerza 
żydowskiego Josephsona, trzymanego ¡od kilku miesięcy w 
więzieniu, jako podejrzanego o zamordowanie chłopca Cybuli 
w Skurczu, puszczono na wolność. Natomiast przyareszto- 
wano za sprawą komisarza kryminalnego Höfta w obecności 
Pierwszego prokuratora z Gdańska rzeźaika Behrenta ze 
Skurczą, chrześcianina, jako ciężko podejrzanego, i odtrans­
portowano go Gdańska. Oprócz tego przyaresztowano jeszcze 
Parę innych osób (należy do nich także dawniejszy świadek 
dowodowy) i jeszcze ma przyjść kolój na kilka innych. Tu- 
tejsi żydzi skutkiem zwrotu, jaki wzięła ta sprawa, bardzo 
urośli na duchu. Pan Höft miał nadto przy swych poszu­
kiwaniach zebrać wiele poszlak w sprawie zamordowania 
Przed pięciu laty chłopca w Nowój cerkwi, którą to zbro-

nią dotąd nie przenikniona zasłaniała tajemnica. „Gesel- 
'8e ‘ dodaje, że p. Höft bawił w tych dniach w Chełmży, 

a 7 tam szukać ważnego świadka.
Kraszewski otrzymał mnóstwo pism i depesz kon- 

0 oncyjnych ze wszystkich stron świata, między innemi dwie 
^ePesze z Ameryki. Lipskie pisma tygodniowe wydały nad- 

yozajne dodatki z portretem Kraszewskiego.
dow h Nowy teatr w Warszawie. „Kuryer Poranny“ 
upo'^ S^’ Że dyrekcya teatrów warszawskich otrzymała 
szaJie D'eD'e do °gł°szen’a konkursu na nowy teatrwWar- 

'®- Co do wyboru placu decyzyi jeszcze niema, 
dawca a Wi4na donoszą do Kraju: Dogasa tu u nas wy- 
w n'a ”^"3UmU ^'^dskiego" pan Jan Kazimierz Wilczyński; 
wspom^«1 .^wjec*e artystycznym pozostanie po nim trwałe

becnie w Wilnie utalentowany malarz, rówieśnik Andriollego, 
pan Slędziński.

* W Krakowskiej Akademii Umiejętności odbyły 
się dnia 12-go maja posiedzenia dwóch Komisyj, mianowi- 
komisyj dla badań z zakresu historyi oświaty i literatury 
w Polsce, oraz Komisyi historycznój pod przewodnictwem 
hr, Stauisława Tarnowskiego. Na posiedzeniu Komisyi li­
terackiej uchwalono na wniosek Dra Bobrzyńskiego, aby dla 
rozpraw zjazdu literacko-historycznego imienia Jana Kocha­
nowskiego, który w dniach 28, 29 i 30 maja w Krakowie 
odbyć się ma, przeznaczyć tom osobny, mianowicie piąty 
archiwum Komisyi; zaś Dr. Wisłocki podał do wiadomości, 
iż druk „Libri diligentiarum“ już się rozpoczął. Również 
uchwalono na wniosek Dra Morawskiego, aby druk publika- 
cyi „Corpus latinorum Poloniae poetarum“ rozpocząć jeszcze 
w tym roku tomem drugim, do którego już część materyału, 
mianowicie Jan z Wiślicy i Paweł z Krosna w opracowaniu 
Dra Kruszkiewicza jest gotową. — Na posiedzeniu Komisyi 
historycznój uchwalono przystąpić druku drugiego tomu ko- 
respondencyi kardynała Hozyusza pod redakcyą Dr. Zakrze­
wskiego. Tom ten obejmie akta od r. 1550 do 1560, 
lub gdyby się materyal z tój epoki %a tom jeden zbyt ob­
fitym okazał, przynajmniój akta po rok 1558. Również 
uchwalono rozpoczęć druk trzeciego tomu archiwum, do któ­
rego wejść mają: Zapiski herbowe średniowieczne z ksiąg 
sądowyoh województwa sandomierskiego, zebrane przez p. 
Karola Potkańskiego; porządek prawa bartnego dla staro­
stwa Łomżyńskiego z r. 1616 w opracowaniu prof. Kryń­
skiego, wykaz arcybiskupów, biskupów tudzież dostojników 
i urzędników świeckich z lat 1434 do 1444, zestawiony 
przez Dra Saturnina Kwiatkowskiego, wreszcie akta synodów 
protestanckich małopolskich z lat 1550 do 1560 w red.ik- 
cyi Dra Zakrzewskiego. Dr. Seredyński wniósł, aby do tego 
tomu archiwum przeznaczyć także pamiętniki z początku 
panowania Augusta II, pod tytułem: „Ilias polski“, co do 
których pp. Serodyński i Kluczycki na najbliższem posie­
dzeniu Komisyi sprawę zdać mają. Wreszcie odczytał Dr. 
Lewicki sprawozdanie z materyałów historycznych, oddanych 
Komisyi do użytku przez ś. p. Dra Krzyżanowskiego, zwra­
cając między innemi uwagę na wykaz poboru wojskowego 
na wykaz poboru wojskowego ziem litewskich z r. 1528, 
który również w archiwum Komisyi historycznój miejsce 
znaleść powinien.

Na O8tatniem posiedzeniu komisyi arceolegicznój, p. Dr.
I. Kopernicki, przedstawił rozprawę p. Neumanua o zwier­
ciadłach bronzowych znalezionych w mogiłach ukraińskich. 
W dyskusyi nad tern wzięli udział pp. Kirkor, Umiński, 
Prof. M. Sokołowski, X. kan. Polkowski. — Następnie p. 
A. H. Kirkor zdał sprawę z odbytej w zeszłym roku wy­
cieczki na Podole i Pokucie, gdzie czynił poszukiwania na 
cmentarzyskach w okolicy Zaleszczyk i w pobliżu Dniestru 
i Serdu; zkąd, oraz z Bedrykowiec i Dzwiniacza złożył wy­
kopaliska do zbiorów Akademii. Mówił dalój sprawozdawca 
o zabytkach w lesie Turynie nad Seretem, oraz o badaniu 
cmentarzyska w Gródku nad Dniestrem — takżo o poszu­
kiwaniach podjętych (wspólnie z p. Kukawskim) w północ- 
nój części Podola, w okolicy Zbaraża, Do muzeum Aka­
demii oddał p. Kirkor wykopaliska z darów pp. Kehlbor- 
gera, Groka, Roskosza, Wiśniewskiego, Pawbkiewicza i Opol­
skiego — nakoniec wspomniał o poszukiwaniach hr. Szczę­
snego Koziebrodzkiego członka komisyi Archeologicznej, 
i o zjeździe halickim w którym uczestniczył. —X. kan. Pol­
kowski rozpoczął czytanie obszernój rozprawy: „O grobie 
i trumnie św. Stanisława na Wawelu,“ której dokończenie 
do następnego posiedzenia odroczono. — Przewodniczący 
oznajmił iż pierwsze zeszyty „Epigrafiki“, są w druku — 
a więc niebawem się ukażą. — Sesyą zakończono wyborem 
Prezesa komisyi archeologicznój, na rok 1884/5. Został 
nim ponownie prof. Łepkowski.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 17 maja, św. 
Weroniki. Wschód słońca o godzinie 4 minut 4. 
Zachód o godzinie 7 minut 49.

Długość dnia 15 godzin 45 minut.
Wypadki historyczne. 1573 Henryk Walezy 

ogłoszony królem.. — 1634 Smoleńsk zwrócony Polsce. — 
— 1773 Wojska zaborcze wkraczają do Warszawy.— 1831 
Karol Różycki na czele pułku Wołyńców wyruszył z pod 
Żytomierza.
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142,—, lipiec-sierpień 142,50 sierpień-wrzesień 142,50, wrzesień- 
październik 142,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000’/» Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 47,90 marek, 
maj 47,90, czerwiec 48,10, lipiec 48,60, sierpień 49,10, 
wrzesień 49,20, październik —,— mrk., w nrejscu bez beczki 
47,90 mrk..

Ceny targowe w Poznania
dnia 16 maja 1884

Pszenica . . .
Zyto . . . . 
Jęczmień . . . 
Owies . . . . 
Groch wrząoy , 
Groch na paszę • 
Kartofle . . . 
Łubin żółty . .

„ niebieski . 
Rzepik zimowy . 
Rjod zimowy 
Wyka . . . .

TOWAR

piękny średni pośledni

100 kiiogr. 19 40 18 30 17 60 — —
14 70 14 30 14 — — —

• 15 80 14 50 13 30 - —-
15 90 14 90 14 30 — —w

• 19 40 18 40 — — - —T
15 50 14 60 — — — —

• 4 — 3 40 3 — — ---
- • 9 80 8 40 — — —
- 8 30 7
- — — — — —

- — — — — - — —•

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 16 maja 1834.

z e d m i 01.
TOWAR W

Pl dobry średni pośled. przocięciu
.4 1 J Jl -i 41

Pszenica i najwyż. ts 100 kil.
1 najniż.

— _
18
18

90
40

18
17 60 H8 22

Zyto i najwyż. 15 — 14 40 13 70 ł14 20najniż. 14 70 14 —- 13 40
Jęczmień ■ najwyż.

najniż.
— — 14

14
70
40

14
13 70

ł14 20

Owios najwyż.
najniż.

16
15

25
90

15
15

40
10

14
14

70
30 15 27

Inne artykuły:
najwyż. 
-«1 J

najniż. w przecięci
4 -41 4

za 100 kil. 5 25 3 50 4 37

5 75 4 4 87
- 9 — 8 50 8 75
- — — — — — —

3 60 2 80 3 20
za 1 kil. 1 40 1 20 1 30

- 1 20 1 — 1 10
- 1 20 1 — 1 10
- 1 20 1 — 1 10
- 1 20 1 1 10
- 1 60 1 40 1 5()
- 2 20 1 80 2 —

za kopę 2 10 2| 05 2 07

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

i Ę

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina} *

Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowiua 
Słonina 
Masło 
Jaja

Bydgoszoz, 15 maja.
(Sprawozdanie izby han iłowej). Ceny za 100-ł kiiogr. 

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 182 -188
mrk., jasno-ciemna zdrowa 172 —180 mrk , poślednia 160 do 
170 mrk.

Zyto stałej, w miejscu krajowe piękua 142—145 mrk., 
średnie —,— mrk.. poślednie 138—140 mrk.

Jęczmień nom., piękny 145 —150 mrk., średni —, — 
mrk., pośledni 135 — 140 mrk.

Owies w miejscu 140—145 mrk., pośledni 132 — 138 m. 
Groch, wrzą.-y 160—170. na paszę 145 — 150 m. 
Okowita za 100 litr, a 100“/, 49—49,50 m.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

* Ks. Stanisław Spies, prof. wszechnicy jagielloń- 
skiój, kanonik katedry krakowskiej, wydał w r. 1882 cenne 
dziełko : „O czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Je­
zusa we mszy św. dnia 15 października,“ napisane z głę­
boką czcią dla tój wielkiój heroiny Kościoła katolickiego, 
pełne zdrowych rad i wskazówek, odznaczające się piękną 
formą i podniosłością stylu.

Piękne to dziełko doczekało się francuskiego prze­
kładu i wydania, dokonanego w Lille przez „Sociótć. do St. 
Augustin“ p. t. „Du culte que l’Eglise rend à S. Tćróse 
de Jesus“ itd.

Wydanie Irancuskie jest arcydziełem sztuki typo- 
graficznéj.

PRZYBYLI 00
dnia 15 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prób. Ku- 
rzawski z Rożnowa, ks. Kluczyński z Gorzyc, pani Ka­
letka i Gryglewiczowa z Wielichowa, Binder z Wiednia, 
Griinenwald z Wrocławia, Tuchołka z Hamburga, pani 
Malewicz z Śremu.

nenie i uznanie wielkich zasług. Zamieszkał też o-

LOTEFLYA.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, 15 maja 1884.
Przy dzisiejszóm ukończonóm ciągnieniu drugiej klasy 170 

król, pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:
(Numera, przy których wygrana nie oznaczona w nawia­

sach, wygrywają 105 marek.)
92 95 (120) 288 95 98 317 26 510 (120) 760 966 71 

1047 132 39 307 576 (1800) 90 603 7 27 749 76 824 83 (120) 
87 92 6 50 2145 307 10 37 422 589 642 64 (180) 739 82 
916 66 (120) 89 3069 461 808 21 78 929 4063 69 138 291 
302 491 531 655 704 836 927 5023 107 76 89 501 650 90 
935 6090 309 18 39 84 (120) 88 434 549 640 710 962 (120) 
7128 40 51 83 (120) 90 203 (180) 313 18 460 546 803 74 80 
944 8039 302 16 462 99 574 699 (240) 930 »003 90 364 
430 71 585 636 57 879.

lO04p 136 42 (150) 70 430 590 974 76 11050 (180) 73 
302 14 572 602 81 762 67 850 954 12024 37 199 259 (240) 
358 75 615 95 767 850 (180) 949 79 1.1253 821 96 92 ¡11134 
218 300 22 541 86 627 749 (150) 66 984 15015 (120) 204 8 
81 325 465 550 837 16288 324 91 514 51 66 82 608 64 88 
716 937 17067 129 45 53 257 (120) 335 690 772 (150) 927

* Wystawa opasów w Berlinie na central- 
nem targowisku otworzoną została w środę. Udział w niej 
bardzo był ożywiony, a porównanie z katalogami z lat ubie­
głych wykazało znaczny postęp pod każdym względem. 
W roku pryeszłym było wystawców 183 w bieżącym 193, 
pod 950 numerami wystawiono 1357 zwierząt. Opasy jak 
zawsze podzielone na 3 oddziały (bydło — owce — świ­
nie). Bydła było w tym roku 498 szt. (47 szt. więcej, niż 
w roku przeszłym) za to owiec o 83, a świń o 211 szt. 
mniej. Z W. X. Pozn. wystawiono 116 nume­
rów ocl 17 wystawców. — Liczba i wysokość na­
gród także została zwiększona. Cesarz ustanowił złoty me­
dal minister dał 11 tys. mr. z funduszów państwowych. 
Summa nagród pieniężnych wynosiła 22,665 mr. — Naj­
wyższą nagrodę złoty medal cesarski otrzymał hr. Eulen- 
burg z Liebenburgu. Z W. X. Pozn. jak rokrocznie, tak i 
w tym znów roku otrzymało Bom, Będlewo dwie 
z wyższych nagród honorowych tj. bronzową statuetkę za 
młodego wolca z krzyżowanój rasy shorthorn z holenderską 
i srebrną cukiernicę klubu rólniczego za czteroletniego wołu 
tego samego krzyżowania. Z niemieckich wystawców W. X. 
Pozn. otrzymali wyższe nagrody Opitz V. Boberfeld 
z Witosławla i Wegner z Ostaszewa. — Dwóch 
wystawców na kolejach żelaznych poniosło straty. Podczas 
transportu padło jednemu 2 d.ugiemu 6 opasowych świń, 
które z powodu zbyt wielkiój gorączki udusiły się w wago­
nach. Nadto ubiegano się także o pierwszeństwo w rezul­
tacie u zwierząt zabitych i tak między innemi owca mają­
ca żywój wagi 50 kilogramów a zabita na placu wystawy 
wydała 31 kgr. samego mięsa co ogólny wywołało podziw. 
Książę Wales przysłał także, na tę wystawę kilka tryków 
odznaczających się cienkością wełny i kształtami wielkich 
rozmiarów, lecz nie współubiegał się o nagrodę.

§ u § Z prowincyi, 15 maja. (Chmiel). Pomimo da­
leko posuniętej pory istnieje jeszcze znaczny popyt na chmiel, 
co przypisać można tej okoliczności, że nasi krajowi mielcarze 
jeszcze nie mają dostatecznej ilości tego produktu. Zasobów 
atoli już jest mało, chociaż w stosunku do tej pory w zeszłym 
roku, gdzie chmielu już nic nie było, jeszcze go jest podostatki. 
Mający chmiel na składzie stawiają za towar, w stosunku do no­
towań bawarskich, wysokie ceny, które w wielu przypadkach 
otrzymują. Na towar rosyjski, którBgo w ostatnich czasach 
ofiarowano wiele, mało kto reflektuje, bo towar krajowy jest le­
pszy. Płacono za I gatunek do 195 mrk., za średni do 185 m., 
za pośledni do 165 mrk. Z nastaniem ciepłej temperatury ro­
boty około chmielu postępują raźno. Nowy chmiel rośnie wszę­
dzie pięknie. Jeżeli pogoda i nadal sprzyjać będzie, zbiór te­
goroczny będzie jednym z najpomyślniejszych.

(W.) Poznań, 16 maja (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: zmienne.
Zyto wyżej.
Cena wypowiedzialna—,— . Wypowiedziano—.— centnar 

maj 141,50 płac., maj czerwiec 141,50 płac., czerwiec-lipiec 
141,50 płac., lipiec-sierpień 142.— płac., sierpień-wrzesień 142,50 
płac., wrzesień-październik 142,50 płac.
, Okowita: potw.

Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,— litrów 
na maj 47,90 płacono, czerwiec 48,10 płacono, lipiec 48,60 
pło., sierpień 49,10 płacono, wrzesień 49,20 płac., październik 
48,40 płac, listopad-grudzień 47,20 płac.

Okowita: w miescu (bez beczki) 47.90 ofiar.

(Sprawozdanie urzędowe.
Zyto. Wypowiedziano-----centnarów. Cena wypowie­

dziana 141,50, maj 141,50, maj-czerwiec 141,50, czerwiec-lipiec

Wrooław 15 njaja 1884.
Zyto (za 2000 fuat.) spok., wypowiedziano 1000 oentn. 

Cena wypowiedziana ——, maj 155,— żądano, na maj-czerwiec 
152,50 płac., czerwiec-lipiec 152,— płac., lipiec-sierpień 151,— 
żądano, sierpień-wrzesień —,— żądano, wrzesień-październik 
149,— żąd.

Pszenica, Wypow. — conc., na maj 187 żąd.
Owies. Wyiiowiodzii.no — cent., na maj 146,— żyd., 

— płc., maj-czerwiec 146, — płac., czerwiec-lipiec 148 ple.
Rzep. Wypow —,— ¡itr.. wrz isień-paź Iziernik 250 płc.
Olej r z ep io w v m. zm., wypow. — ,— cent., w rntej- 

scu —,— żąd., maj 58,50 żąd. —, — płac., maj-czerwiec 57,— 
żąd., wrzesień-październik 56,— żądano, —,— plac.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —, maj 48,70—49 pł., maj-czerwiec 48.70—49 pł., na czer­
wiec-lipiec 49,30 płacono, lipiec-sierpień 50,— żądano, sierpień- 
wrzesień 50,20 płac., wrzesień-październik 49,70 żąd.

Cena wypttwledzlana na 16 maja: żyto 155,— mk., psze­
nica 137.— mrk., owios 146,— mrk., rzep — mrk., jlój rze- 
piowy 58,50, okowita 49,— mrk.

Ceiiv targowe z dnia 15 maja 1884.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Za 180 kilogram ó’
ciężki

naj- 
wyż.

nai-
niż.

średni 
usj- " 
wyż.

.4 4

naj­
niż. 

A i,

lekki towar 
naj- ! 
wyż. !

.41 4

na|-
niż.

41 4
50
50
10
20
20
50

Pszenioa biała ............... 20 20 19 20 18 —! 17 80 16
. „ żółta.................. 18 40 17 50 17 - 16 50 16
Zyto.............................. 15 70,15 50 14 80,14 50 14
Jęczmień........................... 16 —¡14 80 14 20 14 — 13
Owies................................ 15 60 15 40 15 2O'l4 90 14
Groch...........................  19 - 18 — 17 50,16 50 16

Łubin spok., za 100 kiiogr. żółty 8,8)—9,10—9,70 
mrk., niebieski 8,70—9,10—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kiiogr. 7,30 
do 7,50 mrk., obce 6 80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy s 1 e nr i en n e stale, za 50 kiiogr. 9,20 do 
9,40 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na "rzesieu-październik płac, 
do — mrk.

Berlin. 15 maja «prawoz lanie urzędowe.) Pazonlca 
za 1000 kiiogr. w miejscu żądano 165—203 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono - -,—; na maj-czerwiec płacono 
—, żąd. —; na czerwiec-lipiec płacono 170,5-170,25, 
lipiec-sierpień płc, 172.5—172,25—173,5; na wrzesień-paździer­
nik płacono 175 —174,75 — 175,25, Wypowiedziano —,— cent. 
Cena przecięciowa —,—.

Zyto za 1000 kiiogr. w miejscu płc. 137 -152 woRug 
jakości; na miesiąc bieżący płac. 145,25 — 145, na maj-czerwiec 
płac. 145,25—145,0; na czerwiec-lipiec płac. 145,25 — 144,75; 
lipiec-sierpień płacono 144,25—144, żądano —,—, na wrze­
sień-październik płacono 144,25—144,00 Wypowiedziano 7000 
cent. Cena przecięciowa —,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 135—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 127—135 podług jakości. Wy­
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 137—169 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 137,5, żąd. —; na maj- 
czerwiec płacono 137,5, żądano —,—, czerwiec-lipiec płacono 
137,25—137; na lipiec-sierpień płc. 136—135,75. Wypowiedz. 
----- kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

Oiij rzepakowy Za 100 kii w miejscu bez be­
czki płac. —,— mrk.. w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płac, 56,4, na maj-czerwiec plac. 56,—; na 
czerwiec-lipiec płc. 56,—, lipiec-sierpień płc. —, na wrzesień- 
październik płacono 55,2. Wypowiedziano —,— oentn. Cena 
przecięciowa----- mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płac. 48,6; w miejscu z beczką —, 
na miesiąc bieżący płacono 49-48,9—49; na maj-czerwiec 
płacono 49—48,9 -49; na czerwiec-lipiec płacono 49,2—49,4; 
na lipiec-sierpień pł. 50,0-50,1; na sierpień-wrzesień pi 50,5 do 
50,6; na wrzesień-październik płac, 50,1—50,0. Wypowiedziano 
200,000 litr. Cena przecięciowa —mrk.

Wyiiowiodzii.no


Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 15 maja 1884.

Banknoty 1 monety.
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Krancuzkio banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4*|, Lombard 5*|, 

Akcje bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/0 z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska 

>»
Halle-Sorau-Guben 

»>
Marienburg-Mlawka

>»
Oleśnicko-gnieźnieńska

Wschodnio-pruska południowa

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 ftk. ta iztnkę Ik. 
„ „ południowa (lombardy) 200 flor, ra nt. 9.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

z prawem pierwsz.

z prawem pierwsz. 
(Fra -------

207.95
167,85
81.15
20.43

9.75
16.21
16.75
4,20

147.—
154.50
208.50 

78.—
120.—
536.—
77.-

111.50 
80.50

22.70
50.—
49.60

116,20
74.75

113.60
24.30
76.10

107.—
117.80
535.50
261.50
120.50 
75.80

Amsterdam 
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.
8 dni za 100 florenów 

za 100 franków 
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

8 dni 
8 dni 
8 dni

Papiery państwowe.

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

H »» W
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

» »»
»> w

Wschodnio-pruskie
>»

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacye powiatowe
»» 99

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie

Szlązkie

% kupon płatny
4 */* i Vx.
4*/, */< i Vi»
4 ’/»i V,
4 Vx1/,!*/«1/,»
31/, Vx i */,

4 ’/x i %
3*/a ’/x i */,
4 */x i */,
41/, */x i ’/,
4 */x i ’/,
y/, Vx i V,
4 i */,
4'/, Vx i */,
31/, */x i ’/,
4 */x i
4 ’/x i
3’/, u, i '1,
4 i
4 \ i
4 */x i
4 1/l i */,
4’/, */x i

4 ’/« i ^x.
4 ’/» i */x.
4 ’/« i */xo
4 Va i Vx.
4 Va i Vx.

169.30
81.-
20.42
81.10

167.75
207.—
207.45

kura
D2.90
D3.—
1)3.—
1)1.75
'9.25

ltl.70
Í4.50

1(2.25
10.75

95.50
10..80

9¿50
10i.—
10.80
9-.50

10Í.20
10190
10190
10050
10150

10150
101.50 
101,>0 
101,70 
10130

Zagraniczne papiery państwowe I listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
,, »»
„ srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
tf 99 9t
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.
z 1859 r. 
z 1862 r. 
z 1870 r. 
z 1871 r. 
z 1872 r. 
z 1873 r. 
z 1875 r. 
z 1877 r. 
z 1880 r.

„ premioiaa z 1864 r.
* I««« r. 

„ wschodnia I
” ” ” m

Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka 
» »

°/. knpony
5 Vx i V,
4 V. i Vx.
5 Vx i v,
5 Vx i V,
4 Va i
4V. Va i Vx»
5 V. i V.
4V» Vx i V,
4V, Va i Vx.
4 Va

u ntik(l.
5 V» i Vxx

U «.tukę 1.
6 V, i V,
4 Vx i V,
5 V. i Vx.
8 Vx i V,
8 Vx i V,
6 */x i V,
5 V« i Vx.
5 Va 1 V,
3 Va i Vxx
5 Va i Vxx
5 V, i v.
5 ) i •
5 Va 1 /x»
5 V. i /x.
4V, 1;< i í10
5 1ix i ’/x
4 Va i Vxx
5 V, i V,
5 V. i V,
5 V. i Vx.
5 Vx i V,
5 Va i Vx.
6 1(a i ’li.
fr. —
fr. ta sztukę 9.

kura
63,—
55.60
89.50 
96,40
85.60 
67,90 
80,75 
68,30
68.50

77,40
74.60

99,60
90.90

9U80
92.90 
93,10 
93,10 
93,10 
83,50
96.40 
76,75

141,25
135‘25
59,70
59,70
60.40 

105,20
9,10

39.90

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego“.

Berlin, 16 maja 1884 
Pszenloa spok. 

maj-czerw. 169,75
wrześ.-pażdz. 175,50

Zyto spok.
maj-czerwiec 145,—
czerw .-lipiec 144,75
wrześ.-pażdz. 144,—

Ole] rzep, stale 
maj-czerw. 56,30
wrześ.-pażdz. 55,50

Okowita wyżej 
w miejscu 48,80
maj-czerw. 49,30
czerwiec-lipiec 49,70
lipiec-sierpień 50.50
sierpień-wrzesień 51,—
wrzes.-paźdz. 50,50

Owies
maj-czerw. 137,—
Wypow.-żyta wsp. 150
Wyp.-okow. kw. 170,000

Szczecin, dnia 16 maja 1884

Pszenloa niezm- 
maj-czerw. 
wrzes.-paźdz.

Zyto niezm. 
maj-czerw. 
wrześ.-pażdz.

Rzepik
w miejscu

178,50
181,-

141,50

142,—

Kursa końcowe -a 5 maja 1884

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4’/« 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5*/o list- zast- 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob. spok.

120.50 
103,— 
101,70
101.50
167.80 
85.60

121.80 
96,40

104,40
207.90

93 10

536.50
535.50 
262,-

(Knrsa końc.)
Ole] rzep, niezm 
mai-ezerw. 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita stale 
w miejscu 
maj-czerwiec 
lipiec-sierp. 
wrześ.-pażdz.

Petroleum 
w miejscu

56,50

54,70

49.20 
49,10
50.20 
50,20

8.—

Co dopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

UUA..
Bratnie słowo do ludu polskiego.

Napisał ks. dr. Kantecki.
64 stronnic.

Cena egzemplarza 25 fen. Biorący 25 egzempl. plącą 
6 marek, 50 egzempl. 9 marek, 100 egzempl. 15 marek, 

z franko przesyłką.
Na wydawnictwo to zwracam uwagę wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.
Jarosław Leitgeta, Poznań.

Kąpiele Bukowina
powiat Sycowski, stacya kolei Syców i Wielk. Grabowo

alkoliezno-ziemniste kąpiele żelazne. Kąpiele muliste.
Otwarcie kąpieli d. 15 maja.

Sławne od dawna i skuteczne kąpiele przeciw reumatyzmowi, poda­
grze, nhezwładnieniu. chorobom skórnym, niedokrwistości i cierpieniom 
nerwowym. Bliższa wiadomość u zarządu kąpielowogo za pośrednictwem 
lekarza ordynującego (950)

Dr. Weissa Z Miedzyborna.

Magazyn nasz został ponownie zaopatrzony (930)

Barcin, Lapis kupiec,
Borek, Jan Walczył'ski,
Brodnica Kazimierz Lipiński,
Buk, Jan Gorzelniaski, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Chodzież Józef Kleiszer, stelmach, 
Czarnków, Łukasz Służewski, or­

ganista,
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel,
Dubin, B. Mędlewski, obywatel, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemeszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier­

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewicka,
Kcynia, Jan Karczyński, organista 
Kempno, Aleksander Lis, kupiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakryst; an, 
Kościan, Wittig. kupiec,
Kórnik, Wojciechowski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, orga­

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Krobia
Kruświca, K. Osiński, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kupiec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec, 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski, 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skwierczyński, 
Mistat, Leonard Płoński, geometra, 
Mogilno, Józef Stark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik, 
Murowana Goślina, Pieniężny,

organista,

Nakło, Antoni Łęckowski. obywatel, 
Nowy Most, Andrzej Piątkowski,

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, or­

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel, 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załachowski, (Szeroka nl. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski,
Poniec, W. Miśkiewicz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko-

wski, mistrz stolarski, 
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Raszków.
Rogowo, Teofil Smieciński, orga­

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla­

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński,
Steszewo S. W Bielski, kupiec, 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz,

. Zbąszyn, W. Graszyński, obywatel, 
| Żnin, S. Rogaliński, kupiec.
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Con versations - Lexikon.
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Mit Abbildungen und Karten. 

Preis a Heft 50 Pf.

JEDER BAND GEB. IN LEINWAND 9 M„ HALBFRANZ 9*1» M.

X Siodła! Siodła! S
JC począwszy od 40 m. za które gwarantuje. Wszelkiego gatunku 
W czapraki, szpicruty, bicze amerykańskie na jednego, parę i cztery 
O konie, szory i chomąta z eleganckiemi okuciami według najno- 
K wszego systemu urządzone, gotowe fornalki z czysto kręconego 

surowca, wszelkiego gatunku kufry, torby do listów dla domi­
niów, torebki i kufereczki damskie, portmonetki, szelki, przy- 
borv myśliwskie oraz wszelkie artykuły do konnej i powozowej 
jazdy poleca (603)

Q W. Pluciński, siodlarz, św. Marcin nr. 1 
Q tuż przy Wiedeńskim placu.

Reperacye wyżej wymienionych przedmiotów wykonuję spie­
ki sznie i po cenach umiarkowanych. aRF* Ucznia przyjmie zaraz.

*XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

w nowości angielskie, francnzkie i krajowe.
J. & W. Witkowscy w Poznaniu.

L FRANKIEWICZ
Budowniczy

Fryderykowska ul. nr. 23, I piętro
poleća się do wykonania wszelkich robót w zakres 

budownictwa wchodzących._______

Wina węgierskie
wytrawne stołowe po 180 do 360 marek za beczkę oryginalną 
132 litrów zawierającą, wina tokajskie słodkie na schowanie się 
kwalifikujące od 390 do 600 marek za beczkę, wina stare na, 
gąsiorkacb i butelkach we wszelkich odcieniach — jako tez 
wytrawne, łagodne i słodkie — dla rekonwalescentów — poleca

handel win hurtowny <

Poznań, Stary ZRynek 6.

z długoletnią praktyką polecić 
może Dominium Jan«- 
szewo pod Środą. (977)

Poszukuje miejsca

lub pomocnik» w gorzelni
obznajmiony z gospodarstwem i po­
siadający techniczne wykształcenie 

Arsen Józef Wałczyk 
P o z n a ń, św. Marcin nr:_63^ 

'^'zanownemTT^uchowieństwu po 
lecam się jako [872)

kucharz
podczas nadchodzących odpustów, 
oraz do wykonywania wszelkich prac 
w zakres ten wchodzących. Zgłosze­
nia upraszam przesyłać pod nr. 250 
do Ekspedycyi Knrycra I'»*»-

isra por.
wiosenną i latową

polecam wszelkiego rodzaju już gO' 
t o w e ubiory męzkie, paletoty, 
płaszcze, rewerendy itd. po jaknąj- 
tańszych cenach. (473)

Również ubrania na miarę wzię­
te wykonuję spiesznie podług naj­
nowszych żurnali.

A. Kromolicki
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Na nadchodzący czas strzyży owiec polecam 
Drylichy na wańtuchy sztuka po 40 mtr. od 40—60 funt, ważąca 

od 14,50 mrk. począwszy,
Wańtuchy do 2 ctr. zaw. waż. od 7— 10 funt, od 2 mrk. pocz., 
Wańtuchy do brudnej wełny za szt. 1,25 mrk.,
Skrzynki do wełny podług przepisu od 2,60 pocz.,
Sznur do szycia wańtuchów w dóbr, towarze funt 35 fen.
Płachty do rzepiu przepisanej dług, i szerokości od 5 mrk. pocz.

Zamiejscowe zamówienia szybko zostaną uskutecznione,
Salomon Bech, Stary Rynek nr. 89.

Skład płótna i fabryka bielizny. (937)

(podwórzowy) biegły wprowadzeniu 
książek gospodarczych, gorzelniczych 
i leśniczych, oraz obeznany w spra­
wach policyjnych i sądowych, szuka 
umieszczenia jako samotny lub zo- 
naty. Bliższe wiadomości w Redakcyi 
“Kuryera Pozn.“ _____  (892)

GORZELNIK?

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna 25

poleca
Ks. Stagraczyńskiego

Nauki katechizmowe
Tom II.

Cena 4,50 m., z przesyłką franko 4,70 m. — Dawniej wyszły tom I jest 
zawsze na składzie. Cena 4,50 m. z przesyłką 4,70. (Wszelkie inne dzieła 
Ks. Stagraczyńskiego są także na składzie.) (859)

Skład
herbaty chińskiej 

S. Sobeskiego

w Bymaaewt©
otworzy się 1 czerwca !*• !>• -
Komunikacya od 1-go lipca ułatwiona przez 
kolej Transwersalną, stacya: Rymanów. Sól 
i wodę mineralną na żądanie wysyła (761)

Zarząd Zakładu.

Polak, wolny od wojskowości, żonaty, 
z małą familią, obeznany dokładnie 
z najnowszemi aparatami, w dobre 
zaopatrzony świadectwa i nigdy ni­
żej 9"/0 nieciągniacy, poszukuje tn 
lub za granicą miejsca. Bliższych 
wiadomości udzieli Redakeya 
ryera Poznańskiego.“_____

Villa Gehlen.
. i Są jeszcze (981)

i iw iBtniB BomlBSZbuia
do wydzierżawienia. Bliższa wia­
domość u p. Try polskiego.

Niemka
dobrze polecona poszukuje miej'sca 
za bonę, do zast panią domu lub t.p. 
Zgłoszenia uprasza się po lit. U. W.
405 do pp. Haasenstein & Vogler. 
Berlin S. W._________ W

Biegłe panny
w sztebnowaniu mogą się zgł°" 
sić do M. Bayer» M'ca 
Wroniecka nr. 21, w podwó­
rzu I piętro.

♦♦♦♦♦♦

~ W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa- 

| nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la­
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce- 
syi, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsn, figu­
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki
do kościołów różnój wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

Derki do spania i podróży.
« płótna irlandzkie, holenderskie, hielefeldskie i szlązkie z jaknaj- o 

remonowańszych fabryk. (566)

Poznań, w Bazarze
poleca

IV po 2,50 marki za funt
in po 3,00 marki za funt
II po 4,00 marki za funt
I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
TUelange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

, „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. . V7°)
Przy odbiorze najmniój pięciu funtów herbaty daję rabat. 

Składy komisowe 
w paczkach po 1 ^2 i ’/* fd. z oznaczoną ceną. 

Cukiernia B. Logi w Gnieźnie 
„ F. Fest w Obornikach.

Dalsze zgłoszenia przyjmuję. 

Souchong czarną Nr.
Nr.

„ „ Nr.
.. Nr.

od dnia dzisiejszego poleca cukiernia <988)

Antoniego Pfitznera,
Stary Rynek nr. 6.

■2 Bielizn« stołową hielefeldską, saską i szlązką (Garnitury 1, 2, 
12, 18 i 24 osób) na żądanie z wrahianemi herbami i mono-.cd
gramami.

** Obrusy pojedyńcze kolorowe i białe serwety,
Chustki batystowe i płóoienne do nosa.

S Ręczniki i ścierki kuchenne, poleca

= Handel
płócien, towarów bławatnych, 

o rów damskich
5

serwetki deserowe. o
o

i nbio--

W. Kukulińskiego i Spółki
Poznań, plac WiUielmowski nr. 6.

Ml
OJ

Jako doświadczony maszynista polecam się do wykonywania wszel­
kich lokomobil, młockarni i wszystkich machin gospodarczych. - 
Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje Szanownej Publiczności najle­
pszą rękojmię, że powierzone mi roboty wykonam dokładnie, rzetelnie 
i po umiarkowanych cenach jak następujące świadectwo dowodzi: „Ma­
szynista pan Czesław Olsztyński w Jerzycach reperował u mnie roz­
maite maszyny rolnicze a mianowicie lokomohilo i młockarnie z czego by­
łem zadowolniony, tak że go do robót w zakres, ten ^cho^ących li tylko 
polecić mogę. Ohiezierze, dnia 1 kwietnia 1884. Podp. HIp. Tnrno.

Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyce pod Poznaniem.
Prócz tego tego zajmuję się sprowadzeniem nowych lokomobil z fa- 

bryk angielskich po cenach fabrycznych. (7°6)

Bardzo zdolnego

kasyera
dla większego majątku 
skiego wskaże Eksp. „Dzienni 

¡Poznańskiego.“ ____

z dobrej familii, Polka, 
dokładnie na gospodarstwie, 
chni i szyciu, była do kwietnia t r 
kilka lat w jednem znacznem.g^

i spodarstwie, do wyręczenia p 
mu, życzy sobie przyją«ff6i 
lub prędzei miejsce podobne, 
lub w mieście, jest tabie .zdaonlU. 
jako samowładna zarządc y j,

1 Zgłoszenia uprasza pod aur. • 
Bydgoszcz (Bromherg),
P&rfe.tg,.n pigtro.

Nakładem i drukiem Jarnsiawa Leitgebra w Poznaniu.
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